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Ze wszystkich części naszej Ojczyzny zjeż- 
dżają dziś do naszego miasta goście na zjazd 
lekarzy i przyrodników. Są między nimi 1 ta- 
cy. którzy z dalekich i obcych stron przyby- 
wają, podzielić się swoją naukową zdobyczą, 
a zarazem zacieśnić węzły z ojczystym krajem. 
Przybywają mężowie tych nauk. które są naj- 
szlachetniejszym produktem inteligencyi ludz- 
kiej. Dociekaniu tajemnic przyrody poświęcali 
swe życie, zawsze ludzie wielkiego talentu 
i wiełkiego szlachectwa duszy. 

Nie mały też jest i rezultat tych prac. Ogół 
nigdy nie doceni wartości tych części nauk 
przyrodniczych, których korzyść jest tylko, 
że użyjemy tego wyrażenia, moralna. Ale ten 
ogół nie mniej jednak korzysta z owej mró- 
wczej, nierozyłośnej a tak w pożyteczne skutki 
bogatej pracy. Oprócz nauki lekarskiej bez- 
pośrednio zdrowiu ludzkiemu poświęconej, na- 
uki przyrodnicze rezultatami swojemi tak się 
wplotły w eodzienne życie, że gdyby to wszy- 
stko odjąć ludziom, co one dla nich stworzyły, 
cofnęelibyśmy się odrazu o parę tysięcy lat. 
Pracy tej hołd nasz składamy - a ich przed- 
stawicieli witamy w murach naszych z radością 
i dumą tem większą, że to przedstawiciele na- 
uki polskiej, że tradycyę wielkiej naszej cywi- 
lizacyjnej przeszłości godnie podtrzymują i da 
Bóg. że ją mimo ciężkich warunków, w jakich 
pracują, na chwałę naszą wyniosą na taki 
szczyt, na który nawet hakatyzm pruski nie 
będzie mógł patrzeć bez olśnienia. 


Car i prawosławie. 


Wszystkie zdarzenia i objawy życia polity- 
cznego w Rosyi świadczą niezaprzeczenie, że 
Ostatniemi czasy pod berłem cara nastąpiła zmia- 
na widoczna w duchu reakcyjnym: dążności i 
prądy t. zw. moskiewskie, tj. szowinistyczne, 
do bezwzględnej rnsytikacyi i uprawosławienia 
państwa zmierzające, doznały widocznego wzmo- 
tnienia, a równocześnie wszelkie objawy jakiejś 
indywidualnej wolności, wszelkie zakusy w du- 
chu liberalniejszym zostają tłumione za pomocą 
odków stanowczej przemocy. Car Mikołaj L., 
tórego wstąpienie na tron obudziło tyle na- 
ziewokrótko wahał się W wyborze dróg polity- 
ych ,.a ostatecznie uległ zupełnie tej szowi- 
ty cznej partyi dworskiej, W”kteałach Pobie- 

noscewa natóknienie czerpiącej, która rządziła 

iepodzielnie za panowania Aleksandra III. 
= Już od paru łat Mikołaj Il. w enuncyacych 

swych powołuje się wciąż na zasady swego ro- 
 dzica; ale przecież w polityce nowego panowa- 
nia dopatrywano się jakichś nowych prądów, 
Zasad samoistnych, z osobistego wpływu nowe- 
go cara wynikających. Obecnie okazało się, że 
b było najczystszem złudzeniem, i dzisiaj chyba 
Najwięksi optymiści musieli się już rozczaro- 
wać. 

Aktem ostatecznego wyrzeczenia się wszelkich 
Bąmoistnych dążności ze strony cara Mikołaja 
l śjiepego poddanią się tradycyi politycznej, pie- 
Iępnowanej przez szowinistyczną klikę dworską, 
był pobyt cara w Moskwie i dwa jego moskiew- 
Skie manifesty. Na pozór nie zawierały one 
Prawie żadnych politycznych wskazówek i alu- 
Żyj; ale właśnie w swej religijnej prawosław- 
nej jednostronności były wielce wymowne i 
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ników A. Olszewskiego ulica Kilinskiego 2 i Plohna, ui. Karola Ludwika 9, do nabycia po 12 h. 
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Nowa Reforma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


rocznie: półrooznio kwartalnio:; miooiooznio 
WAMIGJECH. . 6 - 3 « 6 4 6 6 24 koron 12 koron t koron 2 korony 
W Anstro-Weg., z przesyłką poczt. | 32 , 16 g 2 kor. 70 h. 
W Państwie Niemieckiem . . . . M 50872 10% € 8 „ 5038 
We Włoszech, Francyi, Anglii, Belgii, 
Szwajcaryi, Tureyi i inn. krajach | 48 ,„ 2%4% I WW © 
Oddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.; — we Lwowie w Biurze dzien- 


na eały miesiąc. 


znamienne. Nie przeszły też bez oddźwięku i 
w rewolucyjnej prasie rosyjskiej, która pilnie 
śledzi czyny rosyjskiego cara. 

Wychodzący w Londynie organ rewolucyoni- 
stów rosyjskich „Na kanunie* (60 znaczy: 
„W przeddzień”) omawia w czerwcowym nu- 
merze oba moskiewskie manifesty cara Miko- 
łaja, niemiłosiernie je nicując. Jak wiadomo, 
w jednym z tych manitestów car mówi jedynie 
o modłach i o prawosławiu i przyzywa błogo- 
sławieństwa Bożego na „mocarstwo rosyjskie, 
trwale oparte na niewzruszonej prawdzie pra- 
wosławia. pielęgnującego powszechną prawdę 
miłości i pokojn*. W drugiej zaś swej enun- 
cyacyi, w reskrypcie do generał-gubernatora 
moskiewskiego (swego stryja), car mówi o po- 
stanowieniu „kroczenia ze stałością niewzru- 
szoną po drodze wskazanej przez błogosławio- 
nej pamięci cara Aleksandra mi“. 

Jeden manifest wart drugiego powiada na 
to Sierebriakow w „Przededniu* -- i słusznie 
porównywano je ze słynnym niegdyś manife- 
stem Aleksandra IIT z 1881 roku. „Knuncya- 
cye te —- złośliwie pisze rewolucyonista rosyj- 
ski — dadzą się istotnie zidentyfikować z ma- 
nifestem smutnej pamięci Aleksandra III, i to 
zarówno ze względu na zawartą w nich obłudę 
prawosławia, jak 1 na ukrytą w nich groźbę 
zgięcia poddanych w kabłąk. Różnica polega 
na tem jedynie, że Aleksander III postępował 
i przemawiał we własnem imieniu, a Mikołaj II, 
wcale się nie żenując daje do zrozumienia, że 
własnych pomysłów w głowie nie ma, a poprze- 
staje na ślepem naśladownictwie swych poprze- 
dników. 

Rewolucyonista rosyjski, roztrząsając każde 
zdanie maniiestów moskiewskich, krytykuje je 
hez litości, nieraz z humorem. ('ar mówi o nie 
rozerwalnym związku cesarstwa z prawosła- 
wiem. Ale prawosławie istniało przecież i przed 
cesarstwem i w innych formach rządu: „Cóż 
ono — dobre czy złe — zawiniło w powstaniu 
dzisiejszego despotycznego mocarstwa rosyj- 
skiego? Wszak istniało i obchodziło się bez de- 
spotycznego mocarstwa; raczej przeciwnie — 
przestało być w dzisiejszem cesarstwie religią 
chrześcijańską i przedzierżgnęło się w instytu- 
cyę policyjno-administracyjną, celom politycz- 
nym podporządkowaną, Prawosławie Wielkiego 
Nowogrodu nie dałoby się pogodzić z samo- 
władztwem: toż car moskiewski nie bez powo- 
du wyciął w pień prawosławny lud wolnego 
Nowgorodu*. x 

Dalej, Mikołaj II mówi w swych manifestach 
o prawdzie, miłości i pokoju. Piękna prawda, 
zdobywana bagnetami, nahajkami, rózgami, wię- 
zieniem i wygnaniem wszystkich nie zgadzają- 
cych się z „prawdą“ carską! piękna miłość i 
ewangeliczne pragnienie zjednoczenia — na mę- 
czarniach unitów i duchoborców! piękny po- 
kój — wobec ryczałtowych egzekucyj w War- 
szawie! 

Car podczas pobytu w Moskwie pościł i przyj- 
mował komunię, a dzienniki rosyjskie z nama- 
szczeniem pisały o łączności cara z ludem, 
o miłości krociowych tłumów, otaczających swe- 
go ukochanego monarchę. Jaka to jedność, ja- 
ka to miłość, — najlepiej ilustrują to rozpo- 
rządzenia policyjne, rozesłane w odbitkach dru- 
kowanych do wszystkich właścicieli domów i lo- 
katorów w Moskwie. 

Rewolucyjny organ londyński przytacza wła- 
śnie w całości te rozporządzenia. Wzywają one 


Opera w 4 aktach Jakoba Pucciniego. 


Zapomniany twórca powieści „Sceny z życia 
Cyganów“, Jakób Murger, nie spodziewał się 
£ pewnością, że dzieło jego. tak sceptycznie 

brzez współczesnych przyjęte, odżyje po latach 
- Dięćdziesięciun w szacie muzycznej, że ta wzru- 
sząjąca swą sielankowością historya gromadki 
Cyganów z paryskiego „Quartier latin“ przy- 
Domni się światu na scenie i w pieśni, i sta- 
le się popularną w dobie panowania nowych 
C Alermnków w sztuce. zrywających z wszelkim 
»*zaplonem przeszłości. 


* tem, że nie mniej głośny od Pucciniego 
kWórca opery „Pajace" na tle tego samego 
Pomysłu szukał natchnień muzycznych, dzięki 
=żemu urodziły się dwie „Cyganerye*: Pucci- 
“Meyo i Leoncavalla. 
, Obydwie opery zdobyły rozgłos światowy, ale 
„rytyka od pierwszej chwili wyższość przyzna- 
à dziełu Pucciniego. Odniósł on nad współza- 
dnikiem swoim zwycięstwo niesłychanie Śmia- 
fmi rzutami w formie i rozwijaniu metody ilustro- 
T Mania libretta. Odbiega on od zasady stwarzania 
matu muzycznego na tle psychologicznem, 
Rotywowania uczuć systematycznie przygoto- 
anym nastrojem muzycznym, ale ogranicza 
do roli ilustratora. Pełen pomysłów świe- 
ch, miejscami szczerze natchnionych i w nie- 
spolite piękności melodyi i instrumentacyi 
itujących, odbiega Puccini jednak daleko od 
tychczasowych reguł krępujących, a dotąd 
owiązujących kompozytorów oper. Pragnie 
ć modernistą w każdym calu, w każdym po- 
śle i zwrocie, w całem ujęciu tematu robo- 
muzycznej. Zdobywa się między innemi rze- 
i na odwagę odrzucenia zupełnie uwertu- 


ry i wszelkich wstępów, a wprowadza słucha- 
cza odrazu w samą akcyę. ilustrując oderwa- 
nemi irazesami sceny poszczególnych aktów. 
Z szeregu przedstawicieli szkoły neo - włoskiej, 
która opanowała dziedzinę opery, Znacząc no- 
we kierunki i tory temu starzejącemu się ro- 
dzajowi muzyki, wyprzedza on znacznie Teon- 
cavalla i Mascaniego, daje w całej pełni folgę 
rozhukanej fantazyi, snuje oderwane pomysły, 
zaledwo lekko je wiążąc przesadnemi efektami 
orkiestralnemi, przypominającemi rozwichrzone, 
ale źle użyte środki wagnerowskie. Stąd „Cy- 
ganerya* Pucciniego sprawia wrażenie dzieła 
niejednolitego, wkraczającego jedną stroną w 
dziedzinę opery komicznej, drugą w sferę ja- 
skrawego dramatu muzycznego, ilustrowanego 
wspaniałemi środkami harmonicznemi, zmodyfj- 


A dowód, że stała się ona żywotną, leży i| kowanemi wedle recepty rozczochranego kie- 


runku Mascagniego i jego adeptów. 

Do tego celu i do tej metody nadawało się 
kompozytorowi przedewszystkiem libretto, wy- 
krojone z kilku jaskrawszych epizodów powie- 
ści Murgera, a opiewajace miłostki Rudolfa i 
Mimi, Marcelego i Musetty, uosabiających typ 
cyganeryi i utrwalających go nie tylko w lite- 
raturze, ale i muzyce. A jak chwiejną i na 
kruchych podstawach opartą jest owa studen- 
cka miłość „we czworo“, czyniąca z kokot bo- 
haterki „tkliwego romansu“, tak niezdecydo- 
waną w swym charakterze jest i muzyka w „Cy- 
ganeryi*. Weryzm włoski wyklucza prawdziwą 
poezyę natchnienia, a zabarwia pomysły muzy- 
czne kompozytora silnym niekiedy płaskim re- 
aliamem, wypowiadającym się w krótkich, ja- 
skrawych, zawsze niedociągniętych frazesach mu- 
zycznych. Ruch gorączkowy na scenie, wesoły 
nastrój życia paryskich „viveurów* znalazł tu 
świetny wyraz w muzycznej ilustracyi, ale bra- 
kło przewodniej myśli, całości i ciągłości w prze- 
prowadzeniu i skrystalizowaniu idei opery, jak 
to ma miejsce w „Violecie* Verdiego. 

Ale mimo wszelkich usterek i niedopowie- 
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właścicieli domów i „dworników*, t. j. star- 
szych stróżów, aby przedłożyli policyi spis wszy- 
stkich osób, jakie w dniu przyjazdu cara żnaj- 
dować się będą w domach, położonych przy 
ulicach. przez które car ma przejeżdzać; dalej 
policya nakazuje, aby bramy wszystkich tych 
domów były od samego rana zamknięte na klucz, 
a obcym osobom wstęp dozwolony jedynie za 
każdorazowem pisemnem pozwoleniem policyi! 
Policya więc trzymała pod kluczem ten uko- 
chany lud, z którym car się jednoczył. Wido- 
cznie władze były tego zdąnia, że bezpieczniej 
będzie widzieć w każdym 0.»ywatelu wroga cara, 
aniżeli wielbiciela caryzmu! 


Wojna w Chinach. 


Zamieszanie w wiadomościach, nadchodzących 
z (hin doszło do najwyższego stopnia. Swiat 
cały opłakał już ofiary rzezi w Pekinie i po- 
przysiągł za nie krwawą „zemstę. Tymczasem 
„Biuro Woltfa* przynosi tego rodzaju wiado- 
mość z Czitu: „Amerykańscy sprawozdawcy 
dziennikarscy donoszą, że cudzoziemcy 
w Pekinie wykonali dwie wycieczki 
6 i7 b. m, poczem Chińczycy rozpo- 
częłi ostrzeliwanie poselstwa an- 
zielskiego z dział ciężkiego kali- 
bru. Od 9lipca jednak począwszy. 
Europejczycy ukryli się w miej- 
scach chroniących ich od działania 
pocisków chińskich, ('esarz Kuang- 
sin został zabity, a ks. Tuan ogłosił się ce- 
sarzem. ('hińskiego generała Nieha, wystę- 
pującego w obronie cudzoziemców. zmuszono 
do popełnienia samobójstwa, Niemiecki .paro- 
wiec pocztowy, który tu przybył, przywiózł 
wiadomość, że 7 lipca cudzoziemcy wPe- 
kinie byli jeszcze przy życiu*. 

Trudno wprawdzie przypuścić, aby mogły 
istnieć jakiekolwiek wątpliwości, co do tragi- 
cznego losu Europejczyków w Pekinie, jednak- 
że pokazuje się teraz, że ani szczegółów, ani 
daty rzezi do tej chwili dokładnie nie znamy. 

Drugą ważną wiadomością, którą nam przy- 
niósł telegraf w ostatniej -chwili, jest doniesie- 
nie „Biura Reutera* z Szangai, podające, 
że władze chińskie wezwały wszy- 
stkich cudzoziemców, aby opuścili 
wraz zżoenami I dziećmi wSzystkie 
miejscowości nadrzekąJancekiang. 
gdzie dotąd wolno im było zamieszkiwać na 
podstawie istniejących między Chinami a mo- 
carstwami traktatów, W okolicach jeziora P o- 
jang — wedle tego samego doniesienia — a 
szczególmiej w bliskości miasta Kinkian g 
wybuchły rozruchy. Wielu misyonarzy zabito 
i spalono znaczną ilość kościołów chrześcijań- 
skich. Połączenie telegraficzne między H an- 
kon a Kiakiungiem zostało zerwane. Wia- 
domość powyższa jest 0 tyle ważna, 0 ile świad- 
czy; jak dalece dyplomacya europejska była 
krótkowidząca, skoro zapewniała ciągle, że „za- 
burzenia* obecne ograniczają się tylko do pół- 
nocnych prowincyj chińskich. Okolice nad 
rzeką Jancekiang, najbogatsze w całych 
Chinach, stanowiły dotąd tak zwanę sterę 
wpływów angielskich. W pierwszym więc rzę- 
dzie zamieszkami w tamtych stronach zostanie 
dotkniętą Anglia, która, chociaż jej to trudno 
przyjdzie ze względu na wojnę w Afryce, bę- 
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dzie zmuszoną w sposób bardzo energiczny wy- 
stąpić w obronie swoich interesów. 

Lihnngczang, jadąc do Pekinu, nie prze- 
staje uspokajać Europejczyków, drżących 0 los 
kolonii europejskiej w Pekinie. I tak, przejeż- 
dżając przez Hongkong z Kantonu przed 
trzema dniami, oświadczył on tutejszemu gu- 
bernatorowi angielskiemu, iż wedle autenty- 
cznych wiadomości. jakie otrzymał z Pekinu. 
posłowie europejscy jeszcze 8 b. m. byli przy 
życiu. z wyjątkiem dawniej zabitego posła nie- 
mieckiego kettelera. 

Z 'Tientsinn donoszą, że ostatnia walka, 
która zakończyła się zwycięstwem wojsk związ- 
kowych, trwała 16 godzin. Zasługa zdobycia 
dzielnicy chińskiej i fortów otaczających mia- 
sto przypisać należy głównie wojskom japoń- 
skim, rosyjskim i amerykańskim. Na cytadeli 
chińskiej powiewa teraz flaga rosyjska. 


Londyn, 20 lipca. „Daily Express“ podaje 
z Szangai następującą sensacyjną wiado- 
mość: Jak wiadomo, w roku ubiegłym zanosiło 
się na zawarcie przymierza między Chinami i Japo- 
nią. Wówczas cesarzowa-regentka wysłała man- 
daryna Linszoszuna, jako specyalnego ko- 
misarza do Tokio. Został on upoważniony do 
zrobienia mikadowi propozycyi, mającej na ceiu 
zawarcie tajnego traktatu między Chinami a 
Japonią. Traktat ten miał zmierzać do tego, 
aby te państwa postarały się o zniszczenie 
wszelkiego wpływu Europy i Sta- 
nów Zjednoczonych naswemteryto- 
ryum 10 wymordowanie zamieszku- 
jących w tych państwach ludzi rasy 
białej. Następnie Chiny i Japonia miały po- 
dzielić się całą Azyą wschodnią od Birmy aż 
po Syberyę. 

Lihungczang miał gorąco popierać pro- 
jekt takiego traktatu w depeszach wysyłanych 
do mikada i ówczesnego prezydenta gabinetu 
japońskiego, margr. Ito. Chociaż rząd japoń- 
ski odrzucił tę propozycyę, Linszoszun po- 
zostawił w Tokio tajny klucz do koresponden- 
cyi ewentualnej między cesarzową regentką a 
mikadem. Że klucz taki istnieje wie o tem 
angielskie ministerstwo spraw zagranicznych: 

Wiedeń, 20 lipca. Dowódca eskadry au- 
stryacko-węgierskiej na wodach chińskich, zło- 
żonej ze statków: „Zenta“, „(lesarzowa Marya 
Teresa“, „Cesarzowa Elżbieta“ i „Aspern“ ma 
zostać kontradmirał Monteeuccoli. Statki 
te będą mogły na ląd wysadzić pięćset dwa- 
dzieścia ludzi. 

Petersburg, 20 lipca. „Rosyjska Agen- 
cya telegraficzna* donosi, że od 4 b. m. ogło- 
szono stan wojenny w kraju Nadamnr- 
skim, w części Primorskiej obłasti, oraz w mia- 
stach: Błagowieszczeńsku, Chabarowce, Nikol- 
sku i Władywostoku. 

Londyn, 20 lipca. Z Waszyngtonu 
donoszą, że na odbytej wczoraj radzie mini- 
strów postanowiono wysłać do Chin jeszcze 
5000 ludzi. 


Zakulisowa robota. 


Jak dojrzałe owoce odpadają z drzewa na- 
szego konserwatyzmu jedni po drugich wybitni, 
a wyrobieni działacze polityczni, tak, że rychło 
patrzeć, a zostaną na niem tylko młode, kwa- 
Śne dziczki i -- hr. Tarnowski. 


60 h. od wiersza za każdy raz, — 
ozne po 1 kor. od wiersza. — Załączniki do „Nowej Reformy“ (prospekty, cyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. ed 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 
100 egz. dla miejscowych pronum. Należytość nałeży naprzód nadsyłać przekazem pocztowym 


lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ul. Karmeli- 
cka 18. — Zamiejsoową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: Biura dzienników: wę 
Lwowie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11, 5. Sokołowski, — W Przemyślu Hosze- 
les. — W Jarosławiu L. Strassberg. W Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A, Op- 
pelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmied, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W Paryzu Société Mutuelle de 
Publicité A. Lorette, directeur, Rue Caumartin, 61. 


Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem 
h., za każdy następny raz po 10 h. — Nadesłane po 
ekrologia po 30 h. od wiersza. — Głosy publi- 


Świeżo wycofał się z życia politycznego przez 
złożenie mandatu do Sejmu b. miuister oświaty 
dr St. Madeyski, a w liście do prezesa kra- 
kowskiej Rady powiatowej dra Paszkowskiego 
tłumaczy się „stosunkami“, które „nie pozwa- 
lają mu oddać się pracy w Sejmie i kraju". 
czyli. inaczej powiedziawszy, niejako brakiem 
czasu. Lecz właśnie to tłumaczenie się nasuwa 
domysły, że prawdziwy powód był zupełnie 
innym. że poza kulisami konserwatyzmu coś 
się gotuje | 

P. Madeyski nie ma czasu na posłowanie, 
ale w takim razie na co go zużywa? Przecież 
półgodzinne posiedzenia Izby panów, odbywane 
raz na parę miesięcy, lub Verwaltungsratow- 
stwo w kilku przedsiębiorstwach finansowych 
nie jest w stanie go zupełnie zaabsorbować, 
jeżeli więc p. Madeyski w swoim liście powia- 
da, że nie może oddać się pracy sejmowej, jak 
tego się od posła, „zaszczyconego zaufaniem wła- 
ścicieli większej własności krakowskiej wyma- 
ga“, to chodzi widocznie nie o niemożność na 
„Ilość roboty“, ale o jej „jakość”. 

Musiał nastąpić pomiędzy p. Madeyskim a 
innymi posłami z tej kuryi i wyborcami rozłam, 
tak że on nie czuje się już reprezentantem ich 
przekonań, musiała większa własność krakow- 
ska przygotować Sejmowi napój, przed którego 
wypiciem p. Madeyski się wzdraga. 

Uważnie czytając list p. Madeyskiego, jako 
pismo dyplomaty, który stawia zarzuty w for- 
mie komplementów, odnajduje się potrosze ową 
nieznaną przyczynę. Była nią najwidoczniej 
kwestya ludowa, skoro p. Madeyski robiąc nie- 
jako rachunek sumienia ze swej działalności 
poselskiej. uznał za stosowne podnieść przede- 
wszystkiem, iż od początku był reprezentantem 
przekonania, „że poprawienie doli włościan było 
już wówcząs i będzie nadal jedną z najpilniej- 
szych i najżywotniejszych spraw naszego krajn*, 

Spróbujmy, czy nie da się odszukać pewnych 
szczegółów, na czem polegała różnica pomiędzy 
|p. Madeyskim a krakowskiem kołem posłów w 
zapatrywaniu na sprawe włościańską. Wspo- 
mniawszy w liście swoim o kwestyi niepodziel- 
ności gruntów chłopskich, p. Madeyski powia- 
dając, że „ustawa krajowa musi się mieścić w 
ramach, które jej ustawa państwowa zakreśliła. 
dlatego sprawę tę nie potrafi Sejm wogóle tak 
dobrze załatwić, jak tego nasze stosunki (a wła- 
ściwie interes konsgrwatystów Przyp. Red.)*wy- 
magają*, najwidoczniej myśli o „lex Hupka*, 
którą w ten sposób w grzecznej formie nazywa 
ni mniej ni więcej, tylko nonsensem prawniczym, 
sprzecznym z obowiązującemi ustawami pań- 
stwowemi. 

Co więcej, w liście p. Madeyskiego mamy 
dowód, że podobnie jak on, tak samo wielu in- 
nych, poważnych wiekiem i rozumem konser- 
watytystów, jeśli nie wystąpiło otwarcie prze- 
ciw temu społecznemu dziwadłu, to tylko dla- 
tego, że poprostu byli steroryzowani przez 
krzykliwą gromadę tak zw. „neokonserwaty- 
stów*. Mamy dowód, że p. Madeyski tak samo 
jak my uważa, iż ogłoszenie niepodzielności 
gruntów włościańskich w kraju jak nasz, nie 
mającym przemysłu, byłoby oddaniem na pa- 
stwę nędzy i przymusowej emigracyi całych 
mas ludu, i że przymusowe „uszczęśliwianie* 
chłopa, bez jego współdziałania, a nawet wbrew 
jego woli, jest rzeczą poprostu dla uczciwego 
polityka wstrętną. A 

Pisze bowiem w zakończeniu swego listu, że 
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dzeń, opera Pacciniego dziwnie pociąga swo- 
jem świeżem tchnieniem, swojemi przepysznemi 
eiektami harmonicznemi i interesującemi szcze- 
gółami imstrumentacyi. Humor libretta prze- 
niósł Puccini bardzo zręcznie do swej muzyki 
i nadał jej charakter impresyonistyczny. Ode- 
rwane motywy zastępują tu rysnnek melodyjny, 
śmiech następuje po scenach wzruszających. 
farsa po dramacie, całość pstrzy się różnobar- 
wnemi, kalejdoskopowo zmieniającemi się bar- 
wami i nastrojami, wywołując cały odmęt wra- 
żeń najsprzeczniejszych. 

W czterech aktach, a raczej obrazach, na- 
zwanych przez twórcę „quadri“, zamyka się 
całość opiewająca historyę owych dwóch „lite- 
rackich* par kochanków, wzdychających do sie- 
bie i rozchodzących się, szalejących z miłości 
i usychających z tęsknoty po sobie. Dramat i 
operetka rozgrywające się kolejno na poddaszu 
i na bulwarach, odsłaniające pewne cechy ży- 
cia osławionej dzielnicy Paryża, rozstawanie 
się i godzenie dwóch zaimprowizowanych na 
czas krótki stadeł pseudo-małżeńskich, powita- 
nia i pożegnania, a wreszcie najmniej spodzie- 
wana 1 nieumotywowana śmierć bohaterki, oto 
główne momenta akcyi opery i podstawa jej 
muzycznego tła. 

Cokolwiekby jednak ze stanowiska rutyni- 
cznych pojęć i zasad operze Pucciniego zarzu- 
cić można, nie ulega wątpliwości, że mąmy do 
czynienia z talentem świeżym i bujnym, nie 
stąpającym jeszcze wprawdzie z pełną świado- 
mością celów po rozległej dziedzinie twórczości, 
ale wnoszącym wiele zadatków przyszłości. Nie 
łatwą jest rzeczą snuć dramat muzyczny nie- 
mal współczesny, gdzie akcya musi mieć cha- 
rakter gorączkowy chwili współczesnej, gdzie 
strona kostyumowa i dekoracyjna nie ułatwia 
w niczem zadania kompozytorowi, gdzie trzeba 
szukać nowych niezużytych środków i silić się 
na wierne odtwarzanie nastrojów społczesnych 
tonem żywym, jaskrawym i barwnym. Z tej 


części zadania Puccini wywiązał się wprost 
świetnie, a choć w pogoni za nowemi efektami, 
wprowadził na początku aktu 3-go i w kilku 
innych miejscach swoje osławione kwinty rów- 
noległe, drażniące ucho, przywykłe do prawi- 
dłowych dźwięków, oraz zapożyczone od Wa- 
gnera akordy septymowe, to jednak ogólny na- 
strój jest pełną wdzięku illustracyą żywego li- 
bretta opery, namiętnych uczuć kochanków 
i rozgrywających się w ich sercu dramatów. 
Smiech przez łzy illustrowany umiejętnem uży- 
ciem „scherzanda* jest charakterystyczną 1 wy- 
bitną cechą „Cyganeryi*. ; 

Muzyka ma charakter neo-włoskiego wery- 
zmu, pod którego sztandary Puccini zapisał się 
ze wszystkiemi swojemi dziełami. Gęsto rozsia- 
ne temata i motywa ujmują piękności: i szla- 
chetnością stylu, żywością i wdziękiem melodyi. 
I w tym szczególe leży wartość muzyczna „Cy- 
ganeryi* i źródło jej scenieznego powodzenia, 
pomimo że w uchu nie wiele tych wrażeń po- 
zostaje i utrwala się. | 

W pierwszym akcie kiedy kompozytor pod- 
malowywuje tło muzycznej akcyi, mamy piękne 
arioso Rudolfa a następnie pełen tkliwego 
nastroju duet tegoż z Mimi. Drugi obraz od- 
twarza błyskotliwe życie bulwarowe cyganeryi. 
Odzywają się tu odgłosy karnawału paryskiego 
i gwar bułwarów i echo capstrzyka, kłótnie 
i pocałunki studentów i gryzetek. Wyraźnego 
charakteru muzycznego akt ten nie ma, ale 
całkowicie wypełnia go impresya, ożywiona Je- 
dynym pełnym rzewnego nastroju walcem Mu- 
setty. W akcie trzecim żywy kontrast daje kłó- 
tnia Marcelego i Musetty z jednej a namiętne 
gruchanie pogodzonej pary Rudolfa i Mim, 
z drugiej st statnim występują dra- 
2 giej strony w 0 
matyczne odgłosy i smętny duet kochanków. 

Te ustępy, jaskrawiej odcinające SIĘ na ka- 
lejdoskopowem tle całości rozstrzygają 0 war- 
tości „Cyganeryi” i dają spragnionemu świeżych 
natchnień muzycznych słuchaczowi dostateczną 


dozę zadowolenia, aby zapewnić operze powo- 
dzenie i zainteresować nią szerokie koła pu- 
bliczności. 

Przygotowanie opery Pucciniego było chlu- 
bnem świadectwem usiłowań wszystkich czynu! 
ków zarówno w kierunku obsady partyj i ansam- 
blu orkiestralnego, jak pod względem inscem- 
zacyi. Doskonały kwartet Murgerowskich po- 
staci znalazł stylowych przedstawicieli w paniach 
PO waj i Esten oraz pah HUM 4 

„Colombatti jako Musetta ujimować: 
nietylko wdziękiem interpretacyi i gry Scent- 
cznej, ale szlachetnem traktowaniem partyi. 
która dała sposobność $piewaczce popisania Się 
uznanemi zaletami dykcyi i żywą grą sceniczną. 
P. Esten, której przypadła w udziale partya 
imi wywiązała se aj 4 mpęranema 
ciem się. Śpiewała z dużym tempe em 
daj nasi Meknodi głosu, który jednak nie 
posiada tej miękkości i słodyczy, jaką rozpo- 
rządzać winna Mimi. Artystka forsując zby- 
tnio głos starała się nadać czysto lirycznej 
partyi. wybitny charakter dramatyczny i tem 
usiłowaniem stanąła w noś z intencyą 

tora. Panu Moro, który w ogólnych 
RR dobrze zarysował sylwetkę Marce- 
lego, zarzucić można również zbytek tempera- 
mentu w grze. Ers pojął rolę Rudolfa 
. Betti i wyposażył ją w grze i śpiewie wy- 
maganym podkładem szczerości i prostoty, uczu- 
cia i liryzmu. Arioso w akcie pierwszym i koń- 
cowy duet z Mimi wykonane były artystycznie. 

O wszystkich innych wykonawcach, powie- 
dzieć można, że z uznania godną starannością 
w grze i śpiewie dopełnili całości opery, którą 
zaliczyć należy do godnych ze wszech miar 
poznania nowości. Za wprowadzenie na reper- 
toar „Cyganeryi* należy slę dyrekcyi zasłużone 
uznanie i szczera podzięka. W. Pr. 
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„wszelkie prawodawcze działanie, zmierzająee 
do ograniczenia podzielności gruntów włościań- 
skich, choćby teoretycznie jak najrozumniej 
obmyślane, co najmniej tak długo nie ma ża- 
dnej szansy dobroczynnej skuteczności, dopóki 
poczucie jego potrzeby nie będzie u sam yet 
włościan silniejsze i ogólniejsze. A to 1może 
wtedy nastąpić, gdy kraj za pomocą energicz- 
nej i wytrwałej akcyi społeczeństwa i rządu 
stworzy przemysł. któryby włościanom 
dostarczył obok roli innego. stałego źródła 
bytu*. 

Ale na tem nie koniec; skoro takie różniee 
okazały się pomiędzy nim. a krakowskimi kon- 
serwatystami, p. Madeyski mógł natychmiast 
złożyć mandat, kiedy się dowiedział tylko o 
projekcie Hupki, jeżeli zaś zrobił to dopiero 
teraz. dowód w tem, że zaszło coś nowego, 
przez co przebrała się miarka jego cierpiiwo- 
ści, że poza kulisami krakowskiego konserwa- 
tyzmu, niezrażonego porażką w Sejmie, prowa- 
dzi się dalej ożywiona, a niebezpieczna ro- 
bota. 
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Polnische Wirthschaft. 


Prasa niemiecka zwróciła uwagę na działal- 
ność towarzystw zarobkowych, spółek rolniczych. 
Banku ziemskiego i Banku parcelacyjnego, oraz 
Związkowego Banku przemysłowego, wogóle na 
działalność wszystkich tych instytucyj w Po- 
znańskiem i Prusach Zachodnich, które mają 
na celu obronę narodową na polu ekonomicz- 
nem, ekonomiczne wyemancypowanie się z pod 
wpływu Niemców. Pod względem politycznym i 
towarzyskim emancypacya dawno już nastąpiła, 
obecnie najważniejsza działalność odbywa się 
na polu ekonomicznem i stawia sabie za cel 
ekonomiczną niezależność Polaków. 

Te drobne. a wytrwałe zabiegi, to skrzętne 
skupianie wszystkich ekonomicznych sił kraju 
ka świadomie stawianym celom narodowym 
zaimponowało Niemcom. Obecnie cała prasa 
niemiecka woła unisono: „Polacy wzmagają 
się ekonomicznie, rosną w siły i zasoby!” l 
wrogowie nasi już nam przyznają, że ta tak 
zwana „Polnische Wirtschaft“ należy już do 
przeszłości, a ośmieszanie i wyszydzanie dzi- 
siejszej gospodarki polskiej w Poznańskiem by- 
łoby wprost anachronizmem. 

„Berliner Tageblatt“ omawia właśnie tę kwe- 
styę w najświeższym numerze i podnosi umie- 
jętną i trafną gospodarkę w polskich instytu- 
cyach finansowych i ekonomicznych w zaborze 
pruskim. Polski Bank parcelacyjny wraz ze 
spółkami rolniczemi z powodzeniem stawia czoło 
działalności niemieckiej komisyi kolonizacyjnej, 
coraz bardziej rozszerza zakres swej działal- 
ności i rozdaje już dzisiaj ośm procent dywi- 
dendy. Bank Związku towarzystw przemysło- 
wych, pomimo skierowanych przeciwko niemu 
ataków, jedynie w tendencyjnym celu polity- 
cznym podjętych, rozwija się pomyślnie i przy- 
zńaje sześć procent dywidendy. Bank przemy- 
słowców zamyka swe roczne obroty kwotą 40 
milionów marek wobec 33 milionów roku po- 
przedniego. 

Czyż wobec faktów tych można mówić o.pol- 
skiej gospodarce, jako o gospodarce chromają- 
cej. przewrotnej i wadliwej? Przeciwnie dzien- 
nik niemiecki stwierdza, że rezultaty na polu 
finansowo-ekonomicznem, osiągnięte w ostatnich 
latach przez Polaków, są znaczne i tembar- 
dziej zdumiewające, że osiągnięto je w stosun- 
kowo małym zakresie i w warunkach, w wy- 
sokim stopniu utrudniających pracę narodowo- 
ekonomiczną. 

„Berl. Tageblatt* wzywa więc Niemców. aby 
przestali powtarzać bezmyślnie frazes o osła- 
wionej „gospodarce polskiej". ale raczej przyj- 
rzeli się lepiej ekonomicznym zabiegom Pola- 
ków, by się od nich czegoś nauczyć, bo, jak 
powiada ten dziennik, „trudno istotnie oprzeć 
się wrażeniu, że pod względem umiejętnego e- 
konomicznego wyzyskania wszelkiej tendencyi 
Polacy mają nawet przewage“. Uo szczególnie 
daje do myślenia Niemcom, to ta okoliczność, 
że w popieraniu tej naradowo-ekonomicznej 
pracy polskiej współdziałają wszystkie warstwy 
polskiego społeczeństwa: i drobni ludzie, którzy 
z dalekiego zachodu drobne swe oszczędności 
powierzają bankom polskim, i więksi posiadacze, 
którzy za pieniądze otrzymane ze sprzedaży 
swych posiadłości komisyi kolonizacyjnej. po- 
pierają przemysłowe przedsiębiorstwa polskie. 
„Niemcy powiada dziennik berliński je- 
szcze się tego nie nauczyli, gdyż nie chcą za- 
niechać segregowania ludzi według pieniędzy, 
stanu i wyznania”. 

Takie świadectwo wystawiają Niemcy go- 
spodarczym zabiegom i usiłowaniom naszych 
rodaków w Wielkopolsce. Bardzo to dla nas 
pochlebne, chociażby nawet przyszło sąd ten 
o jednę skalę zredukować. Dzisiaj, kiedy wal- 
ka Niemców z żywiołem polskim wre w całej 
swej zawziętości, wrogowie nasi starają się 
przedstawić „niebezpieczeństwo polskie“ w ja- 
skrawem świetle i dlatego to akcentują tak 
silnie postępy nasze na każdem polu. Dlatego 
właśnie ministrowie pruscy podnoszą z trybuny 
sejmowej niezwykły rozwój naszego stanu Śre- 
dniego, a prasa niemiecka tak wysoko stawia 
rozwój naszych towarzystw przemysłowych i 
zarobkowych. Jedno i drngie jednakże ma swą 
realną podstawę w rzeczywistych postępach na- 
szej pracy. 

Niechaj to będzie dla nas pociechą w tru- 
dnych warunkach naszego bytu. Ale niechaj 
nas sąd ten zanadto w dumę nie wbija i nie 
zaślepia. Znajmy istotne braki naszej gospo- 
darki i starajmy się je usunąć. Daążmy do te- 
go. ażeby gospodarka nasza nie tylko na polu 
działałności stowarzyszeń ekonomicznych w Po- 
znańskiem, ale we wszystkich dziedzinach na- 
szego życia publicznego, wszędzie i zawsze, 
przy pracy i usiłowaniach, doskonaliła się. sta- 
wała się skrzętną, oszczędną, zapobiegliwą i 
rozumną, bo tędy droga do rzeczywistego 
naszego narodowego wyzwolenia. 


LJ P s a 
Powinno być inaczej. 
Z tradycyi i niewielu sztychów znanym jest obe- 


enemu pokoleniu «mach ratusza krakowskiego. po 
którym ocalała, prawie cudem, wspaniała wieża, bę- 


dąca prawdziwą ozdobą imponującego swemi roz- 
miarami % budowlami rynku naszego miasta. Jak 
obszedł się zarząd miejski z tym rzadkiej piękności 
zabytkiem architektonicznym , łatwo przekona się 
każdy, co spojrzy choćby raz na wstrętnie brzydką 
przybudówkę, gdzie mieści się główny odwach. Po- 
mijając jednak sprawę tej przybudówki, która nie- 
stety stała się faktem dokonanym. chciałbym zwró- 
cić uwagę na inną sprawę, pozostającą z wieżą ra- 
tuszową prawie w bezpośrednim związku. 

Otóż lat temu dziesięć, a może pietnaście , zgła- 
szał się do magistratu przedsiębiorca, który na 
swój koszt i ryzyko chciał wyzyskać ogromne pi- 
wnice. jakie pozostały po dawno zburzonym ratu- 
szu. Zamierzał on tam urządzić lokal, w rodzaju 
tak upowszechnionych w Niemczech „Rathhanskel- 
ler“, który stanowiłhy niezawodnie jednę z atrak- 
cyj dla licznej rzeszy przejezdnych, przeciągających 
przez nasze miasto. Ów przedsiębiorczy jegomość 
spotkał się ze stanowczą odmową ze strony władz 
miejskich , które zasadniczo czynią wszystko. aby 
nie odstąpić od tyle lat uprawianej szablonowej 
gospodarki. 

Trudno przypuścić, aby znalazł się gdziekolwiek 
zarząd miejski, któryby, nie czekając na prywatną 
inicyatywę. sam nie wyzyskał podobnych piwnic, 
już choćby dla podniesiewia dochodów miasta, a je- 
dnak stało się to n nas. Jak zresztą gospodaruje u 
siebie Kraków, wystarczy przypomnieć gmach starego 
teatru, który kupiony za spore pieniądze, dotąd 
stoi prawie bez użytku lat dziewięć. Przy tym je- 
dnym gmachu traci miasto co najmniej 4000 złr. 
rocznie. jako procent od użytego na zaknpno kapi- 
tału. Taka rozrzutność smutnym stanem finansów 
miasta chyba nie jest wskazaną. 

Nasze budownietwo miejskie -— 
le jego powadze pod względem technicznym 
głoby przecież podjąć inicyatywę w kierunku wy- 
zyskania dochodów miasta zo źródeł, które stoją do 
rozporządzenia, a okazywać się mniej formalisty- 
cznem. jak np. wówczas, gdy nie pozwoliło ludziom 
dobrej woli na ogrodzenie kamienia znaczącego miej- 
sea, na którem przysięgał Kościuszko. 

I jeszcze jedno zapytanie pod adresem budowni- 
ctwa miejskiego: Kiedy wyższa wieża kościoła Ma- 
ryackiego, użytkowana przez miasto jak» punkt stra- 
żniczy, zostanie odrestaurowaną?... 


m 


Kronika wiedeńska. 
Wiedeń, 19 lipca. 


(Rozmaite przesilenia. Bankructwa teatralne. Dyre- 

ktor teatru Miiller-Gutenbrunn o stosunkach teatralnych 

w Wiedniu. - Prasa. Samobójstwo Zofii Mareckiej. 
Nowa doktorka filozofii). 


(r.) Mamy przesilenie parlamentarne, przest 
lenie giełdowe, a wreszcie przesilenie teatral- 
ne. Wiedeń uchodzi za miasto, przepadające za 
sceną, mimo to w ubiegłym sezonie zbankruto- 
wały dwa teatry, a mianowicie teatr Carla, 
którego dyrektor, stary Jauner, kulą rewolwe- 
rową uwolnił się od dalszych kłopotów, tudzież 
teatr „an der Wien“, gdzie ma siedzibę uiu- 
biona przez Wiedeńczyków operetka. Już to 
dziwne tutaj panują stosunki w sterach tea- 
tralnych i dziennikarskich. Istnieją tutaj for- 
malne kartele recenzentów, którzy jednę scenę 
wychwalają bez miary, a drugą również bez 
miary ganią. Były dyrektor teatru Rajmunda, 
obecnie zaś dyr. teatru na Wihringa, p. Müller- 
Gutenbrunn, na zgromadzeniu akcyonaryuszów 
swojego przedsiębiorstwa teatralnego bez wa- 
hania zdarł zasłonę z tych zakulisowych in- 
tryg. „Istnieją tu kliki i „ringi”. jak na gieł- 
dzie — mówił p. Maller-(rutenbrunn, - spe- 
kuluje się w walorach operetkowych, w akcy- 
ach Girardtego. pani Palmay i panny Dirkens, 
podobnie jak w papierach kopalń siedmiogrodz- 
kich, ba -— toczyły się nawet zażarte walki 
teatralno-giełdowe. a publiczność ani się tego 
domyślała. Raz jeden teatr był w „haussie*, 
innym razem drugi; czasem przychodziło do 
„balssey”, nie wiadomo zgoła dlaczego, bo je- 
żeli można dać wiarę pewnym dziennikom, to 
owe teatry świeciły ciągłe tryumty, co mogło 
być pozorną prawdą. gdyż każda operetka do- 
sięgała cyfry 50 przedstawień. Tylko publi- 
czność nie wiedziała, że te przedstawienia by- 
ły wymuszone na dyrekcyach na podstawie 
kontraktów kneblowych. Wskutek machinacyj 
klik, rozporządzających pewną częścią prasy, 
publiczność zniechęciła się i stała tak nieniną. 
że nie dowierza już ani pochwałom, ani naga- 
nom“. P. Müller - Gutenbrunn wypowiedział o- 
twarcie, co ma na sercu. owa Zaś interesowa- 
na w tej sprawie część prasy milczy, jak za- 
kleta. 

Używając oklepanego frazesu, przeniesiemy 
się ze sceny teatru na scenę życia. W dzielni- 
cy Mariahilf. przy rodzinie Hamlów, fabrykan- 
tów obuwia, którzy przed rokiem przenieśli się 
tutaj ze Lwowa, mieszkała siostra pani Hamel, 
dwudziestosiedmioletnia Zofia Marecka. Odzna- 
czała się nadzwyczajną pięknością, miłem obej- 
ściem i nienagannem zachowaniem się. Mówili 
o niej wiele goście, przebywający w Ischlu, 
gdzie Zofia przez siedm lat była zajętą w ate- 
lier Krziwanka. Nazywano ją powszechnie „Gu- 
ckeri*. Zofia była zaręczoną z niejakim Armi- 
nem M. a za kilka tygodni miał nastąpić ślub. 
W niedzielę był Armin na obiedzie u rodziny 
swojej narzeczonej. Gdy podano czarną kawę, 
ooezwał się, że chciałby zapalić papierosa, ale 
jest za leniwy, ażeby pójść do przedpokoju i 
z wiszącej tam zarzutki wyjąć papierośnicę. 
Zofia odezwała się, że przyniesie papierośnicę, 
na co Armin zauważył z uśmiechem: „Nie boisz 
się znaleść w kieszeni moich listów miłosnych?* 
Zofia odpowiedziała: „mam odwagę" i poszła 
po papierosy. Zart przemienił się w gorzką rze- 
czywistość. W kieszeni zarzutki znalazła list 
swojego narzeczonego do jakiejś dziewczyny, 
list pełen uczucia, wspominający pomiędzy in- 
nemi o zadatku miłości. Marecka przeczytała 
list, wróciła do pokojn bez śladu wzruszenia i 


nie ubliżając wea- 
m0- 


podała narzeczonemu papierośnicę. Aż do go-. 


dziny 12 w nocy zabawiała się, nie dając po 
sobie poznać, jaką burzę ma w sercu. Naza- 
jutrz opuściła dom, pojechała do Budapesztu 
i tam w jednym z hotelów odebrała sobie życie 
za pomocą trucizny. 

W auli uniwersytetn tutejszego odbyła się 
promocya panny Cecylii Wendt na doktorkę 
filozofii. P. Wendt za specyalną dziedzinę stu- 
dyów obrała sobie matematykę i fizykę. Prorc- 
ktor Wiesner w przemowie do młodej doktorki 


NOWA REFORMA. 
podniósł z uznaniem, że egzamin z tak trudnych 
i abstrakcyjnych przedmiotów zdała z odzna- 
czeniem, i wziął stąd asumpt do stwierdzenia, 
że uzdolnienie do wszystkich działów wiedzy nie 
zależy od płci. 


IX Zjazd lekarzy i przyrodników polskich 
w Krakowie. 

Prot. Ciechanowski, sekretarz generalny obecnego 
Zjazdu. wypracował w „Dzienniku Zjazdowym*, 
którego numer pierwszy dziś się ukazał, historyę 
zjazdów lekarskich polskich. Z artykułu tego wyj- 
mujemy następujące ustępy: 

Mija właśnie lat trzydzieści, jak po raz pierw- 
szy spełniła się myśl niezapomnianej pamięci dra 
Adryana Baranieckiego, rzucona wprawdzie jeszcze 
w r. 1861. przypominana przez Ś. p. prof. Gir- 
sztowta w r. 1866, ale wykonana dopiero w r. 
1869. W tym roku odbył się I. Zjazd w Krakowie, 
połączony już z pierwszą polską wystawą przyro- 
dniezo-lekarską, przy udziale 263 uczestników. 
Il. Zjazd pierwotnie zebrać się miał w r. 1870 w 
Poznaniu; odwlekła go wojna franeusko-pruska, po- 
tem wybuch cholery, a wreszcie udaremnił zakaz 
władz pruskich, tak że dopiero w roku 1875 obra- 
dował Zjazd ten we Lwowie przy udziale 468 
ezłonków. W dalszym ciągu odbywały się Zjazdy 
już bez przeszkód, jednakże [IT Zjazd doszedł do 
skutku dopiero po 6 latach w r. 1881 w Krako- 
wie, gromadząc 577 uczestników. IV Zjazd, liczący 
384 uczestników, zebrał się w roku 1884 w Po- 
znaniu, V we Lwowie w r. 1888 (uczestniczyło 
591 osób), VI w Krakowie w r. 1891 (714 człon- 
ków), VIL we Lwowie w r. 1894 w czasie wysta- 
wy krajowej. 

VHI Zjazd odbyć się miał w Poznaniu w roku 
1898; w ostatniej chwili udaremnił go zakaz władz 
pruskich, którego pomimo wszelkich starań wydziału 
gospod. nie cofnięto. Nie pozostawało nie innego, 
jak odwołać Zjazd, pomimo, że wszystko było go- 
towe i że wyłożono znaczne już koszta, gdyż myśl 
przeniesienia Zjazdu do Galicyi dla krótkości czasu 
już wykonać się nie dała, Do wszystkich instytu- 
cyj naukowych zagranicznych rozesłano potem pod- 
pisany przez setki przyrodników i lekarzy polskich 
protest, przeciw bezprzykładnemu postępowanin władz 
pruskich wobee Zjazdu czysto naukowego, powta- 
rzającemu się niestety już po raz drugi. Niedoszły 
Zjazd poznański pozostawił po sobie plon naukowy 
w postaci okazałego tomu streszczeń zapowiedzia- 
nych wykładów i licznych prac, drukowanych w ca- 
łości w polskich czasopismach naukowych, i z tego 
tytułu obecny Zjazd. na który zaprosiły do Krako- 
wa uczestników Zjazdu poznańskiego wydział lekar- 
ski uniwersytetu Jagiellońskiego, "Towarzystwo le- 
karskie krakowskie i Towarzystwo przyrodników 
im. Kopernika, jest dziewiątym z rzędu. 

Dla uzupełnienia tej krótkiej wiadomości o zja- 
zdach lek. i przyr. polskich dodać należy, że dwu- 
krotnie starano się © pozwolenie na Zjazd w War- 
szawie: odpowiedż władz jednak na telegraficznie 
wnoszoną prośbę Ami razu na czas nie nadeszła, 

Zaraz w r. 1898 utworzył się z inicyatywy To- 
warzystwa lekarskiego krakowskiego i Towarzystwa 
przyrodników polskich im. Kopernika wydział go- 
spodarczy 1X Zjazdu. Przewodniczącymi , komitetu 
wybrani zostali: prof. dr K. Kostanecki i prof. dr 
A. Witkowski, sekretarzem generalnym dov. dr St. 
Ciechanowski, skarbnikiem dr J.- Gwiazdomorski. 
W skład wydziału wykonawczege weszli: prof. dr 
E. Bandrowski, prof. dr N. Cybulski, prof. dr S. 
Domański. p E. Helter, właśc. apteki, inż. R. In- 
garden, prezes i delegat Tow, technicznego krak., 
dr A. Kwaśnieki, doe. dr lL. Kryński, prof. dr S. 
Ponikło. doc. dr J. Raczyński, jdr M. Śliwiński, dr 
J, Surzycki. prof. Steingraber, delogat Tow. techn. 
krak., dr St. Tołłoczko, prof. dr H. Wachholz, prof. 
dr A. Zarewicz. Do pełnego wydziału gospodarcze- 
go weszli nadto: prof. dr. O. Bajwid, prof. dr E. 
Godlewski. prof. R. Gntwiński, prof. dr H. Hoyer. 
prof. dr M. £. Jakubowski, prof. dr H. Jordan. 
radca dworu prof. dr K. Korczyński, prof. I. Kranz, 
prof. dr K. Klecki. dr M. Kohu, prof. dr J. Ła- 
zarski, doc. dr W. Łepkowski, dyr. I. Petelenz, 
prezes Tow. im. Kopernika, prof. dr P. Pieniążek, 
prezes Tow. lek., prof. dr J. Rostafiński, doc. dr. 
A. Rosner, prof. dr M. Rudzki, doc. dr L. SŚwital- 
ski, radea prof. dr. B. Wicherkiewicz, prof. dr K. 
Żórawski. 


„Przegląd lekarski“ poświęcił dzisiejszy numer 
Zjazdowi lekarzy. „Przegląd“ pisze: „Zjazd ten bę- 
dzie miał istotnie doniosłe znaczenie naukowe: za- 
znaczamy z naciskiem pokaźną liczbę znakomicie 
obsadzonych referatów, którym komitet. gospodarczy, 
idąc za nabytem doświadczeniem, dał rozległejszy 
niż na Zjazdach poprzednich zakres. 

Zmiana statutu, który w ciągu lat 30 nie uległ 
rewizyi. stanowić będzie nader poważny krok w roz- 
woju instytucyi naszych Zjazdów. Doniosłe znaczo- 
nie w tej zmianie, o ile Zjazd ją uchwali, będzie 
miał paragraf, powołujący między Zjazdami organ 
pośredniczący, do którego zadań należeć ma. prze- 
prowadzenie uchwał Zjazdu poprzedniego i przygo- 
towanie materyału dla nastepnego. 

Wkroczenie na grunt społeczno-lekarski, a mamy 
tn na myśli sokcyę gruźliczą i sekeyę wychowania 
fizycznego, wysoce pódnosi i rozszerza zakres i zna- 
czenie Zjazdów naszych. Niemniej rozległe t ważne 
zadanie czeka sekcyę prasową, powołaną do obmy- 
ślenia wspólnego, celowi odpowiedniego, kierunku dla 
naszych wydawnictw  peryodycznych, ujednostajnie- 
nia wyrazownietwa i t. d. 

Słyszy się dziś często zdanie, iż Zjazdy lekarskie 
przeżyły się, celowi naukowemu nie odpowiadają, a 
pozostała li tylko ich znaczenie towarzyskie. Może 
tak i jest gdzicindziej: o Zjazdach naszych raczej 
rzec należy, że się jeszcze nie rozwinęły, nie u- 
świadomiły sobie spoczywającej w nich siły, nie 
uderzyły prócz zadań naukowych, w swojską strunę 
potrzeb społeczno-sanitarnych, wydawniczych i t. d. 
Uniknijmy tylko naśladownictwa, wytwórzmy wła- 
sny program i własny zakres działania, stwórzmy 
stałą instytucyę, czynią i poza kilku, górnie może, 
lecz gorączkowo spędzonemi dniami samego Zjazdu, 
a obejmującą, obok nankowych, wszelkie zadania 
przyroduiczo-lekarskie naszego kraju i naszego na- 
rodu, weźmy na siebie zaszczytny Ciężar „wszel- 
kiej w naszym zakresie i możności leżącej mieya- 
tywy, wtenczas. byle czas starczył, treści a > 
tności instytucyi Zjazdów lekarzy 1 przyrodników 
polskich nie zabraknie. 

Hasło do objęcia szerszego programn wydał ko- 
mitet gospodarczy: nastrój. którym jesteśmy dziś 
ożywieni. daje rękojmię. Że hasło to znajdzie, mó- 


wiąc stylem wojskowym. „odzew* w umysłach u- 
czestników rozpoczynającego się Zjazdu, którym ze 
szczerego serca Życzymy najbujniejszych plonów cze- 


kającej ich pracy”. 

Liczba 
dzisiejszego, wynosi 427 osób. Przyjechali już do 
Krakowa lub przyjadą w ciągu dnia dzisiejszego z 
wybitniejszych uczestników Zjazdu: 

Prof. dr Baranowski, z Warszawy; dr Batko Jó- 
zef, z Suezu; dr bernadzikowski, poseł, z Brzeska; 
dr Biegański, z (Częstochowy; dr Błoński Franci- 
szek, ze Spiczyniec (gub, kijowska); dr Boryssowicz, 
dr Borzymowski i dr Bregman, z Warszawy; dr 
Brudziński, z Paryża; Bujko Ludwik. z Astrahania; 
ks. dr Barabasz M., z Baltimore; dr Chachamowiez, 
z Poznania; Chodakowski Gustaw, z Kalisza; prof. 
Chodounsky, z Pragi; dr Cholewiński, z Rypina (gu- 
ber. płocka); dr Czarkowski Ludwik, z Wilna; prof. 
Dickstein, dr Dunin, Eismond i redaktor „Gazety 
lekarskiej* dr Gajkiewicz, z Warszawy: dr Gertler 
Norbert, lekarz z Krakowa; dr Gliński, lekarz z 
Krakowa; dr Gromadzki, z Warszawy; Grosglik Bo- 
lesław, inżynier z Warszawy; dr Guranowski, wy- 
dawca „Medycyny“; dr Heryng, z Warszawy; prof. 
dr Hlava i docent Heveroch, z Pragi; prof. dr Ho- 
yer i dr Jakowski, z Warszawy; pani dr Joteyko 
Józefa, z Brukseli; dr Karwowski Adam, z Pozna- 
nia; prof. dr Kosiński, z Warszawy; prof. Maixner, 
z „Pragi; Majewski Erazm, rbdaktor „Wisły“ i 
„owiatowida*, z Warszawy, prof. Marceli Nencki, 
z Petersburga; dr Nengehaner, z Warszawy; prat 
dr Peszina, z Pragi; dr Reichman, z Warszawy; 
dr Rutkowski 'Tadeusz, redaktor „Uaz. cukrowni- 
czej*, z Warszawy; dr Sadowski M., redaktor „Me- 
dycyny*, z Warszawy; dr Stefanowska M., z Bru- 
kseli; poseł Struszkiewicz Władysław, radca minist., 
z Wiednia; prof. Stoklasa, inżynier Vesely Jarosław 
i doe. dr Vesely, z Pragi; dr Vesely z Berna; dr 
Zawadzki Józef, redaktor „Kroniki lekarsk.*, z War- 
szawy. 

Wychowanie fizyczne — to najpewniej- 
sza ochrona zdrowia; jest ono też najsilniejszą bro- 
nią przeciw gruźlicy. Po też sekcya wychowania 
fizycznego ma nadzieję, że na obrady jej (w nie- 
dzielę o godz. 3 po południu w sali „Sokoła*) po- 
spieszą liczni uczestnicy Zjazdu, tem bardziej, iż po 
posiedzeniu „Sokół“ zaprodukuje ćwiczenia. 

Przyrządy dla ochrony robotników, 
znajdujące się na wystawie przyrodniczo-lekarskiej, 
objaśniać będzie p. inspektor przemysłowy Z. Kre- 
mer w niedzielę 22 i w poniedziałek 23 b. m. 
między godz. I1 a 12 przed południem. 


Rozmieszczeniem gości zajmuje się ko- 
mitet, urzędujący w pierwszych dniach na dworcu 
kolei, a potem w „Collegium novum“ pod kierun- 
kiem dr Droby. 

Wydawnictwo „Dziennika Zjazdu“, zawie- 
rającego obok informacyj praktycznych sprawozda- 
nia z działalności naukowej Zjazdu, prowadzi doc. 
dr J. Raczyński przy pomocy sekretarzy wszystkich 
sekcyj naukowych. Dziennik rozdaje uczestnikom 
bezpłatnie za okazaniem karty legitymacyjnej biuro 
informacyjne w „Collegium novum“. „Redakcya 
Dziennika zaś znajduje się w drukarni Uniwersy- 
teckiej (ul. Wolska, wejście od nl. Zgoda). 

Wystawa przyrodniczo-lekarska w gmachu by- 
łego gimnazynm Nadworskiego znajduje "rt pat 
wytrwałą i wypróhowaną dyrekcyą dr M. Śliwiń- 
skiego, któremu już VI Zjazd zawdzięczał świetną 


wystawę. Kuergicznie współdziałał z dyrektorem 
wystawy p. inżynier Karol Rolle. 

Zwiedzanie oscbiiwości miasta odbę- 
dzie się pod kierunkiem zawodowych znawców, o 
co postarał się prof. dr Zarewiez. Pomocą przytem 
będzie dla uczestników „Przewodnik po Krakowie“, 
wydany “przez prof. Rostafińskiego na Zjazd w r. 
1891, a obeenie sprzedawany po zniżonej cenie w 
biurze informacyjnem. Przybyłym. paniom ułatwi po- 
byt w Krakowie komitet pań miejscowych. 

Zapoznanie się z zakładami lekarsko-przy- 
roduiczemi Krakowa ułatwi uczestnikom komitet, 
działający pod kierunkiem prof. dra Rosnera i 
„Przewodnik po zakładach*, opracowany przez prof. 
Rostafhiskiego, x rozdawany bezpłatnie w biurze 
Zjazdu w „Colleginu novum“. 

Po zjeździe ułatwi uczestnikom zapoznanie 
się ze zdrojowiskami krajowemi zbiorowa wycieczka, 
poprowadzona przez dra Surzyckiego, który przed 
9 laty z powszechnem uznaniem wycieczkę taką 
już urządzał. ' à 

Zwiedzenie Wieliezki ułatwią uczestni- 
kom starania, podjęte przez prof. Randrowskiepo, 

Dla przyjęcia gości urządza wydział go- 
spodarczy raut jutro w saiach „Sokoła“, który to 
raut przygotował z wielkim nakładem czasu i pra- 
cy prof. dr Jul. Nowak. Prócz tego rautu odbędzie 
się w Grand hotelu w poniedziałek raut, wydany 
przez miasto, czem zajmowało się odrębne grono 
z ramienia Rady miejskiej. , 

Wycieczka na Bielany, na której komi- 
tet gospodarczy podejmować * będzie uczestników 
Zjazdu podwieczorkiem. odbędzie się w niedzielę 
99 b. m. o godz. 1'/, po południu, wycieczkę u- 
rządza prof. Domański, W razie niepogody odbę- 
dzie się zabranie towarzyskie w parku Jordina, 

Biuro informacyjne Zjazde lekarzy I przy- 
rodników polskich, otwarta w gmarin Collegium 
novum, załatwia wszelkie czynności, jak wydawanie 
kart uczestnictwa, odznak, biletow do teatru na po- 
siedzenia ogólne, biletów na Wycieczkę na Bielany, 
do Wieliczki, kart wstępu na rauty, przyjmuje 
zgłoszenia na fotografie ZPlorową. Kierownikiem 
biura jest docent dr KTY Pi. 3 

Na IX Zjazd lekarzy i przyrodników połskich 

E m ciągu delegatów swoj Ar z 
zgłosiły w dalszy Ich nastę 
pujące Towarzystwa: 

Tow. lekarskie warszawskie członków swoich ho- 
norowych prof. dra Ignacego Baranowskiego i prof. 
dra Henryka Hoyera, poliklinika powszechna lwow 
ska dra lzydera Fajersztajna, wydział lekarski we 
Lwowie dziekana dr Orusa, 


Na wczorajszem  wieczornem posiedzeniu lwow- 
skiej Rady miejskiej upoważnione prezydenta mia- 
sta do wysłania życzeń Zjazdowi przyrodników i le- 
karzy w Krakowie. Postanowiła dalej Rada miasta, 
ahy „miasto reprezentowali na Zjeździe radca miej- 
ski i prof. uniwersytetu dr Rydygier i fizyk miej- 
ski dr Pawlikowski. — Ponieważ z powodu polity- 
cznych stosunków w Poznaniu ani w Warszawie 
Zjazd lekarzy i przyrodników odbyć się nie može, 
uchwaliła Rada miasta Lwowa zaprosić na przyszły 
Zjazd przyrodników i lekarzy do Lwowa. 


uczestników, zgłoszonych do dnia 


Sobota, 21 Lipca 1900. 


„Kraków pod wzgłędem łekarsko-przyrodniczym”, 
oto tytuł książki, opracowanej przez prof. Józefa 
Rostafińskiego, który w r. 1891 podezas VI 
Zjazdu wydał „Przewodnika. po Krakowie i okolicy”. 
a przedtem jeszcze, bo w r. 1881 podezas MI Zjazdu 
opracował „Zbiory i zakłady przyrodnicze i lekar- 
skie Krakowa”. Obecnie wydany „Kraków pod wzglę- 
dem lekarsko-przyrodniczym* jest. uzupełnieniem po- 
przednich prac i opisuje gmachy uniwersyteckie ze 
wszystkiemi zakładami, wszystkie zbiory naukowo 
i muzea, szpitale, instytucye dobroczynne, urządze- 
nia higieniczne i t. p. Do książeczki dołączony jest 
plan Krakowa. 


„Dla dogodności osób przebywających w ką- 
pielach, będziemy wyjątkowo podczas pory ka- 
pielowej przyjmować od nich prenumeratę także 
tygodniowo, licząc z przesyłką pocztową 70 h. 
na tydzień. 

Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 h. 


Kraków, 20 lipca. 
/ 


Dyrekcya teatru krakowskiego komunikuje 
nam: Praca nad reorgunizacyą personalu teatru kra- 
kowskiego dobiega do końca. Dyrektor Kotarbiński 
zapełnił już lukę, spowodowaną przez ustąpienie 
paru wybitnych i kilku drugorzędnych sił aktorskich. 
Niektóre dzienniki lwowskie głosiły tendencyjnie 
wiesci o rozbiciu personalu sceny krakowskiej - 
tymczasem rzeczywistość inaczej się przedstawia. 
Przedewszystkiem zostają na scenie krakowskiej: 
ulubienica publiczności, pani Wanda Siemaszkowa, 
oraz p. Kamiński, którego nie skusiły świeże try- 
umfy lwowskie do opuszczenia sceny macierzystej. 

W personalu żeńskim zostają panie: Wojnowska, 
Morska - Popławska. Senowska, Wójcicka, Sulima. 
Jutkiewiczówna, Walewska, Jeremi, Czechowska J. 
Kwiatowska. Pani Przybyłko-Votocka, bawiąca obe- 
cnie w Paryżu, wraca na scenę naszą w końcu bie- 
żącego roku. 

W personaln męskim zostają z dawnych pp.: So- 
biesław, Mielewski, Popławski, Przybyłowicz, Ntę- 
powski, Dorowski, Wójcicki, Jednowski , Zawierski, 
Nenowski. Segeny, Strycharski, oraz parę sił pomo- 
eniczych. Wraca napowrót po rocznej przerwie p. 
Knake - Zawadzki, sympatyczny tragik-hohator. 

Ze liwowa zaangażowani zostali: panna Włady- 
sława Ordonówna i p. Józef Sosnowski którzy 
z wielkiem powodzeniem grali niedawno dwie głó- 
wne role w efektownej sztuce Wilsoua Barretha 
„Lygia“, osnutej na tle męczeństwa chrześcijan. —- 
P. Sosnowski , dzięki staraniom dzielnego okulisty, 
dra Macheka, prymaryusza w szpitalu powszechnym 
we Lwowie, odzyskuje coraz lepiej wzrok w zranio- 
nem oku i bez Żadnego szwanku powróci na scenę. 

Z teatrów prowincyonalnych zaangażowani zostali: 
panna Marya Sznage i p. Wacław Szymborski (ju- 
nior), bardzo dobry komik, p. Józef Pawłowski, mło- 
dy i zdolny amant liryczny, wreszcie p. Zuanowski, 


wytrawny sufler. 


Z młodzieży, rozpoczynającej zawód sceniczny: 


p. Czesław, Krzyżanowski, znany z pomyśinych de- 


biutów w roli Zbigniewa w „Mazepie*, panny (iaz 


wlikowska i Miryam ze szkoły p. Zawadzkięzameraz 
|PAMIFR "PORONIN OWCY ank l 


a T j 
dramatycznej warszawskiej. obdarzona śliezuemi wą- P 
runkami i taleniem. ktory budzi wielkie nadzieje. 
wyróżniona jeduomyślnie przez krytykę warszawską 
po ostatnim dorocznym popiste szkoły. 

Obowiązki reżysera głównego pełnić będzie od d. 
15 sierpnia p. Kazimierz Kamiński =- naczałlne kie- 
rownietwo artystyczno - repertuarowe prowadzić hę- 
dzie. jak dawniej, dyr. Kotarbiński ważne obo- 
wiązki sekretarza dyrekcyi wytrawny i sumienny 
fachowiec, p. Hipolit Wójcicki. Wkrótce ukończone 
zostaną rokowania, prowadzone z paru jeszeze 030- 


„|bami, a lista personalu dramatycznego Raszej sceny 


zostanie ostatecznie uformowaną. 

Aleksander Michałowski, znakomity nasz piani- 
sta, przybył do Krakowa w przejeździe do wód. 
gdzie wystąpi Z szeregiem koncertów, złożonych 
z samych utworów ('hopina. Pierwszy z tych zaj- 
mujących wioczorów Chopinowskich odbędzie się 
w Żegestowie dnia 2% lipca. drugi w Krynicy d. 
23 b. m, następne w Iwoniczu 24, w Rabce"26, 
wreszcie w Zakopanem 28 b. m. ; 

Delegatami docentów do wydziału lekarskiego 
uniwerśytetu Jagiellońskiego wybrani zostali na rok 
szkolny 1900—1901 docenci: Aleksander Rossow- 
ski i Leon Kryfiski. 

Dr Sfanisław Madeyski złożył na ręce mar- 
szałka krajowego mandat. do Sejmu krajowego z ku- 
ryi większej własności ziemi krakowskiej. Dr Ma- 
deyski wystosował także list do marszałka powiatu 
krakowskiego dra Paszkowskiego, zawiadamiając go 
o złożeniu mandatu. 

Biust Mickiewicza . kolosalnych wymiarów, wy- 
kończył w tych dniach artysta - rzeźbiarz, p. Tade- 
usz Błotnicki. Biust ten. wysłany obecnie dla odla- 
nia w bronzie do Wiednia, przeznaczony jest dla 
Tarnowa, który stawia wieszczowi pomnik. Tarnów 
nie mogł zrobić lepszego wyboru pomiędzy naszymi 
rzeżbiarzami, jąk powierzając p. Btłotnickiemu wy- 
konanie tego pomnika, zarówno bowiem jego całość 
jak i biust, stanowiący oczywiście część mejymżniej 
SZ}. przynoszą autorowi prawdziwy zaszczyt. Har: —= 
dzo ładnie modelowana głowa wieszcza imponuja 
szczególniej wyrazem niezmiernie udnchowionym, co 
nadaje jej wysoce artystyczną wartość. 

Samobójstwo. Wystrzałem z krucicy w usta 
odebrał sobie dzisiaj życie 19-letni Roman Kurtas, 
syn emerytowanego urzędnika podatkowego, zamie: 
szkały przy ulicy Siennej, pod 1. 12. Zawezwane 
pogotowie Towarzystwa ratunkowego, stwierdziło 
śmierć. Powód samobójstwa nieznany. | 

Z uniwersytetu. Pp. Jan Brzeski, rołlem z Łą- 
cka, Witold Bilwin z Podola. Stanisław Gólski z 
Krakowa, Tądeusz Kasprzycki z Veresti w Rumu- 
nii, Fryderyk Polaschek z Dukli i Roman Ludwik 
Puzon z Jarosławia otrzymali dziś na tutejszym 
uniwersytecie stopień doktorów wszech nauk lekar- 
skich. 

Miła pani majstrowa. Zawziętością niezwykłą 
odznacza się właścicielka piekarni, Reizła Erler. 
zamieszkała przy ulicy Krakowskiej pod l. 12. Oto 
gdy młody piekarczyk Tobiasz Schindelheim sięgnął 
dla siebie po Ż-centową bułkę, Erlowa 'rzuciła na 
niego nóż, który chłopcu zranił rękę i zadał na 2. 
cm. głęboką ranę tuż nad brwią. Zbroczonego krwią 
chłopca opatrzyło pogotowie, a Erlowa będzie mia- 
ła do czynienia z policyą i inspektorem przemysło — 
wym. | 


Sobota 24 Lipca 1900. 


Tajemnicze uprowadzenie. Wczoraj późnym 
eczorem przybyła do Krakowa p. Gallesowa z 
%rnowa w poszukiwaniu swej 17-letniej córki Ol- 
, uprowadzonej bez wiedzy i zezwolenia rodzi 
W przez nieznaną agentkę. FHnergiczne śledztwo 
P toku. 

Üd podejrzanej osoby odebrały władze bezpie- 
listwa publicznego 4 materace włosieniowe, po- 
bdzące prawdopodobnie z kradzieży. Ze składów 
ieyjnych. gdzie mieszczą się podobnego rodzaju 
Medmioty, właściciel może sobie pe udowodnienin 
fych praw materace odebrać. 

Znalezione przedmioty. W biurach dyrekcyi po- 
vi są do odebrania dwa czarne Żakiety, jeden z 
ch zimowy z barankowym okładem, drugi letni 
literami M W. Żakiety te odebrano od uałogo- 
ej złodziejki, która dopieroco opuściła więzienie. 
shodzą one prawdopodobnie z kradzieży. 
Potłuczenie. Zajęty w Grand-liotelu robotnik, Jó- 
f Klimowski, spadł z drabiny i doznał silnego 
uczenia lewego biodra. Członkowie pogotowia ra- 
hkewegu opatrzyli na miejscu potłuczonego. 

Z kroniki policyjnej. Policya krakowska przy- 
ymała zbiega popisowego z Witkowie i osadziła 

w aresztach policyjnych. ! 

O otwarciu wystawy prac uczniów krakow- 
iej Akademii sztuk pięknych dowiadujemy się 
komunikatn, umieszczonego w jednym z dzienni- 


ouych medalami uczniów. — Ponieważ dyrekcya 
i kademii nio uważała za stosowne przesłać nam 


obnego komunikatu, przeto uważamy się za zwol- 
_Monych od zajmowania naszych czytelników temi 

rawami, h 

„Muszę podpalić jeszcze kilkanaście domów, 

czególnie dom p. Fiebera*; podpisano: Energista. 

ką kartkę znaleziono wczoraj w Prądniku (zer- 
%onym. Kartkę wziął żandarm, 
Pożar w Liszkach, o którym nam wczoraj te- 
Bioran zniszczył 11 stodół i 22 domów mie- 
Fkalnych 
ch. 

Z Biały piszą nam, że zmarła tam po dłngiej i 
ęzkiej słabości dnia 18 b. m. Amalia z Zajączkow- 
Mich Nowicka,. żona uadpoborey podatkowego, ko- 

ia ze wszech miar zacna,- Pogrzeb odbywa się 

isiaj. 
| `“ Dr Lutosławski w Zakopanem wygłosił odczyt 
"© filozotii narodowej“. Na pytanie, czy naród pol- 
| Ą posiada warunki do stworzenia odrębnej, samo- 
dj filozofii narodowej, odpowiedział prelegent, 
% przy naszych wybitnych zdolnościach umysło- 
Mch możemy zdohyć się na samoistny system filo- 
ge W dysknsyi, która pod przewodnictwem dra 
ielowskiego odhyła się po odczycie, wzięli udział: 
+ Lilienfeld, dr Balieki i Tadeusz Mieiński, który 
kwija? poglądy „młodej Polski“. Nawiązując do 
%estyj. które były przedmiotem prelekcyi i dysku- 
"A, ma p. Artnr (iórski zamiar wygłosić wkrótce 
© zakopanem odczyt o tym przedmiocie. 
Z ruchu wyborczego. Z Bochni piszą nam: 
B voia wyborn w dnin 4 września posła do Sej- 
R z miast Bochnia-Wadowice zawiązał się wczo- 
| n nas komitet przedwyborczy. Na zaproszenie 
Fmistrza dra Maissa zeszła się w sali Kady miej- 
j pełna Rada i poważna liczba obywateli. Ze- 
mi uchwalili zawiązać komitet przedwyborczy w 
bie Ga.osób. do których wchodzi pełna Rada 
lu ohie 3i oaðb t renta "rywakow ar poms- magi 
ewodnicząewii wybrano radcę sąd. p. Drandta. 
am kskan. Lipińskiego, sekretarzem adw. dra 
Sisil Cerem wybesu- Luluisv! WYRONawczój i ce- 
hi porozumienia się z komitetem wadowiekim, któ- 
się zawiązał jeszcze w dnin 15 lipca, uchwalo- 
zwołać pełny komitet na dzień 25 lipca, we 
dę o godz. 5 popołudnia. 
ruchu przedwyborczego. Dnia 15 tipea za 
zał się w Wadowicach komitet miejscowy dla 
oru posła z miast Bochnia- Wadowice, złożony 
O członków. 
adowice, 18 lipca. Tutejszy oprawca gminny 
zasie łapania psów urządza wprost wstrętne wi- 
iska z temi biednemi zwierzętami. Trzeba wie- 
é, że oprawca w Wadowicach nie posiada wózka 
warka na złapane psy, a gdy złapie psa, to wle- 
go do bndy t. zw. „wiecznej*, która stoi na 
eu miasta. --- Jak się zdaje, w Wadowicach nie 
wiązuje nikogo ustawa o ochronie zwierząt, a 
mniej magistrat i policyę miejską. Może ta re- 
acya odniesie jaki skutek? 
estyn ludowy w Starym Sączu urządził dnia 
b. m. wydział „Sokoła“ na budowę własnego 
chu. Zabawa udała się świetnie i przyniosła 
dzo znaczny dochód czysty w kwocie K60) ko- 
. Jest nadzieja, że nowo wybrana Rada gminna 
tarym Sączu udzieli „Sokołowi* grnnen pod bn- 
ę gmachu i przy pomocy życzliwych „Sokołowi* 
wateli już w przyszłym roku „Sokół* starosą- 
Gi bedzie mógł przystąpić do budowy własnego 
Mazda. 
sprawie obsadzenia stolicy arcybiskupiej 
Lwowie pisze iwowski korespondent. „Przeglądu 
Kuolickiego*. „organa duchowieństwa w Królestwie 
skiem: 
„Następcą ks. arcybiskupa Morawskiego mógłby 
taé obecny książę biskup krakowski, Oswiadczył 

Mr jednak podobno wyraźnie, že rozpocząwszy od- 

„wienie katedry na Wawełn, nie ruszy się z Kra- 

4 a. Przytem znany rozdźwięk. w jakim się znaj- 
ku, úw dostojnik Kościoła w stosunku do ruskiego 
ru i narodu, utrudniłby mn niewątpliwie rządy 
kupie we Lwowie, jakkolwiek z drngiej strony 
na energia i sprężystość tego księcia Kościoła 
śnie we Lwowie mogłaby niejednę korzyść przy- 
ls Z radością natomiast, zarówno przez Rusinów 
h i przez łacinników, powitany byłby ks. Likow- 
b, biskup-snfragan poznański, znakomity historyk 


Większa część domów  nieasekurowa- 


ścioła, wielkiego serca kapłan i obywatel. Byłoby 
zerwaniem z wszelkiemi tradycyami aastryackiej 
8 rokracyi kościelnej i świeckiej, gdyby na stolicę 
kupią powołano obcego poddanego, ale mąż szer- 
go pokrojn i umysłn, świadom Żywego rnchu re- 
R nego na Zachodzie, przyniósłby zapewne w cia- 
N i stęchłą atmosferę tutejszych kościelnych sto- 
ków — prąd świeży, ożywezy i zbawienny“. 
Krytyka ostra, ale znpełnie sprawiedliwa. 
„Przyozdobienie nowego teatru lwowskiego. 
śCuryer Lwowski“ opisuje szereg ozdób, jakie 
rót staną na szczycie fasady nowego teatru. 
Lwowie. Mianowicie staną 3 figury, bite w bla- 
+: miedzianej, wykonane w fabryce w Wiedniu. 
ory (grupy) te są utworem artysty - rzeźbiarza, 
tra Wójtowicza, a oddane mu były do wykona- 
przez komitet budowy nowego teatru we Lwo- 
- Na środku fasady nad tympanonem będzie stać 
ra „Sławy“. Jest to figura poważna, w posta- 
stojącej, trzymająca oburącz palmę w łuk zgię- 


innerer 


ków miejscowych, który także podaje listę nagro- 


apelu sze bieliznę meska 
ylindry, Czapki, Krawaty, Rękawiczki 


tą i osłoniona lekką draperyą, której końce spadają 
na postument. Na obu rogach staną 2 grupy. Po 
lewej stronie stanie grupa, przedstawiająca „Poezyę 
dramatyczną*, po prawej zaś „Muzykę*. Obydwie 
grupy składają się z jednej większej figury i dwa 
dzieciaków, t. zw. „Putti“. Przy grupie „Poezyi 
dramatycznej* uczy duża figura, t. j. geniusz, je- 
dnego „putti“ deklamować, drugi zaś trzyma w ręce 
prawej dzieła Słowackiego, uwieńczone laurem, - 
w lewej zaś ręce trzyma pochodnię, wyobrażającą 
Postęp (oświatę), Grupę „Muzyki“ stanowi geniusz, 
przedstawiony w chwili, gdy już odegrał na lirze 
symfonię; jeden „putti“ podaje mu gałązkę laurową 
za odegrany utwór, a drugi wkłada nuty do teki, 
Wszystkie te figury (grupy) są uskrzydlone i będą 
wysokie od stóp do końca skrzydeł prawie po sześć 
metrów. Oprócz tego wykonał artysta Wójtowicz 
także do wnętrza teatru parę fgur, a mianowicie 
grupę środkową nad sceną. Jest to geniusz sztuki, 
trzymający w lewej ręce lirę, a prawą spuszcza 
gałązkę laurową grającym artystom. Dziecko (putti), 
które przedstawia młodość. trzyma się prawej ręki 
geniusza, a lewą swą rączką podtrzymuje herb m. 
Lwowa. Ponadto wykonał p. Wójtowicz cztery figu- 
ry znajdujące się w foyer. a przedstawiające: Py- 
chę. Entnzyazm, Miłość i Zazdrość. Do klatki scho- 
dowej wreszcie zrobił 2 figury, przedstawiające 
dramat i komedyę. 

Stowarzyszenie budowy ludowych domów 
zdrowia dla chorych dotkniętych gruźlicą. 
„Przegląd Zakopański* donosi: W niedzielę d. 15 
b m. w Kiurze komisyi klimatycznej w Zakopanem 
odbyło się posiedzenie tymczasowego komitetu wy- 
żej wymienionego Stowarzyszenia. Na posiedzeniu 
tem rozpatrywano projekt statutu, podpisano poda- 
nie do namiestnictwa o zatwierdzenie statntn i 
omawiano dotyczące Stowarzyszenia wnioski, które 
wchodząc w zakres walki z gruźlicą, poruszone zo- 
staną na odbywająm się obecnie w Krakowie zje- 
ździe lekarzy polskich. 

W celu zaznajomienia czytelników z charakterem 
Stowarzyszenia, czyniącego zadość jednej z najwa- 
żniejszych potrzeb społecznych, przytaczamy kilka 
punktów, wyjętych ze statutu. Stowarzyszenie ma 
na celu budowę i utrzymywanie domów zdrowia 
„dla osób nbogich, dotkniętych gruźlicą. Do tego 
celn dąży przez: pobieranie wkładek i datków od 
swoich członków, jako też zapisów i darów osób 
trzecich, pobieranie opłat od osóh leczonych w do- 
mach zdrowia. korzystanie z dochodów z przedsta- 
wień, koncertów itp., na cele Stowarzyszenia urzą- 
dzonych, urządzanie publicznych wykładów, odczy- 
tów, wydawnictw celem zaznajamiania ogółu z po- 
trzebą nsilnego zwalczania gruźlicy przez unieję- 
tne leczenie i nawiązanie stosunków z instytucya- 
mi i towarzystwami o pokrewnych celach. 

Członkami Stowarzyszenia mogą być osohy fizy- 

czne, instyt.cye, stowarzyszenia, kasy chorych, ra- 
dy powiatowe, gminne itd. Członkowie dzielą się 
na. honorowych , założycieli zwyczajnych i wspiera- 
jących. Członkowie założyciele płacą 1000 koron 
jednorazowo, albo po 200 koron półrocznie; zwy- 
czajni po 20, wspierający po 10 koron rocznie. 
Władze Stowarzyszenia stanowi ogólne zgromadze- 
nie. pełny wydział wybierany przez zgromadzenie 
i dyrekcye mianowane przez wydział z grona człou- 
ków. Na siedzibę Stowarzyszenia statut wyznacza 
Lwów. 
"feat już wypracowany przez p. Wszeteczkę, in- 
Żyniera z Nowego Targu, plan i kosztorys takiego 
domn zdrowia, obliczonego na stu chorych. Koszt 
budowy i urządzenia wynosiłby stokiłkadziesiąi ty- 
sięcy koron. Inicyator Stowarzyszenia, p. dr. T. Ja- 
niszewski, lekarz naszej Stacyi klimatycznej, przy- 
gotował jnż o tyle grunt dla ważnego tego przed- 
sięwzięcia, że można uważać prawie za zapewnione 
przystąpienie do Stowarzyszenia ze znacznym udzia- 
łem wielu kas chorych, a nawet towarzystw ubcz- 
pieczeń. Zainteresował się również tą sprawą JK. 
p. marszałek krajowy, komitet bowiem otrzymał pi- 
smo, Żądające przesłania Wydziałowi kraj. bliż- 
szych informacyj o powstającem Stowarzyszeniu. 

Do Zakopanego od dnia 13 do 15 lipca przy- 
było 319 osób. 

Do Krynicy od 8 do 12 lipea przybyło rodzin 
osób 100. 
Kanikularne uśmiercanie zdrowych zupełnie lu- 
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dzi przez niepowołanych korespondentów sprawia 
często bardzo przykrość i dziennikom , drukującym 


fałszywe wiadomości, a jeszcze więcej owym za po- 
mocą pióra i atramentu przeniesionym do wieczno- 
ści obywatelom naszej płanety. I tak w numerze 
z dnia 12 b. m. naszego pisma umieściliśmy notat- 
kę o śmierci p. Stanisława Bochyńskiego w Nowym 
Targu. Tymczasem p. Bochyński donosi nam, że 
cieszy się najlepszem zdrowiem i przebywa w Ma- 
niowach pod Uzorsztynem, a nie na drugim świecie, 

Również urząd podatkowy w Łąco donosi, że 
wiadomość, podana przez jeden z lwowskich dzien- 
ników, jakoby poborea podatkowy, p. Antoni Hile- 
wiez, popełnił samobójstwo przez powieszenie się, 
jest nieprawdziwą. P. Hilewicz żyje i cieszy się jak 
najlepszem zdrowiem. Na pociechę obn panom nie- 
chaj służy przysłowie. że tacy przedwcześnie za nie- 
boszczyków uznani ludzie Żyją — właśnie bardzo 
długo. 

Omnibus elektryczny. We środę po południu 
urządziło w Wiedniu tamtejsze 'Powarzystwo omni- 
busów po raz pierwszy próbną jazdę z elektrycznym 
omnibusem. Znajduje się w nim 14 miejse siedzą 
cych i 4 stojące, a poruszają £0 dwa elektromotory 
o sile pięciu koni. Może przebiedz w godzinie 20 
kilometrów, ale szybkość jego W rnehu śródmiej- 
skim oznaczono na 10 km w godzinie. Cena takiego 
omnibusu wynosi 7000 złr. Dyrektor Percival stwier- 
dził, że ulice Wiednia, posiadające liczne wzniewie- 
nia. wymagają wozu o specyalnej konstrukcyj. 

Tramwaje elektryczne nie są jeszcze tak udo- 
skonalone, ażeby przedstawiały zupełne bezpieczeń- 
stwo dla pasażerów, a dowodem częste wypadki, 
których znaczną część przypisać należy wadliwemu 
fnnkcyonowaniu przyrządów. ] tak w Wiednin zda- 
rzył się następujący wypadek. Pociąg, złożony z 
dwóch wozów elektrycznych, dążąc z Brigittenan, 
zatrzymał się na przystanku przy Bliudegasse. Za 
tym pociągiem nadjechał inny wóz elektryczny, któ- 
rego konduktor, ujrzawszy przed sobą pociąg, na- 
tychmiast wziął się do hamowania. Tymczasem ha- 
mulec, który dotąd zupełnie dobrze i dokładnie fuu- 
kcyonował, nagle w najkrytyczniojszym momencie 
odmówił usługi. Ponieważ teren w tem miejscu był 
pochyły, wóz z wielką szybkością uderzył na pociąg 
i zgniótł tylną ścianę jego drugiego wozu. W chwili 
zderzonia zdołał konduktor przerwać prąd elektry- 
czny i w ten sposób zapobiedz większej katastrofie. 
Mimo to siedm osób poniosło ciężkie, pięć zaś lek- 
kie rany. 


poieca 


Zdzisław 


NOWA REFORMA. 


Podwójne samobójstwo z miłości. We wsi 
Biegowaczu. 7 mił oddalonej od miasta bBihacza w 
Bośni, zastrzelił się kierownik posterunku żandar- 
meryi, Jan Pawlik, z powodu że rodzice narzeczo- 
nej odmówili mu zezwolenia na zawarcie ślubu. 
Narzeczona, dowiedziawszy się o jego śmierci, Z Ża- 
lu i rozpaczy skoczyła do wady w Nerajewie i uto- 
piła się. 

Świętokradztwo żydowskie. Z Fass koło Pale- 
styny przyhył do Galicyi 18-letni izraelita, Feiwel 
Sultan, i ograbiał bożnice. Wczoraj przyszedł Sul- 
tan, zdaje się. również w celach kradzieży. do bó- 
żnicy przy ulicy Kupa, lecz go tam przytrzymano 
i oddano w ręce policyi. 

Morderca Nordlund, który przed kilku tygo- 
dniami, jak to w swoim czasie donieśliśmy, na je- 
dnym ze statków, kursujących po jeziorze Melar- 
skim. sprawił prawdziwą rzeż pomiędzy podróżnymi, 
strzelając do nich z rewolweru i raniąc ich szty- 
letem, został skazany na karę śmierci i oczekuje 
w więzieniu wykonania wyroku. Z Vesteraas (w 
Szwecyi) donosi telegram, że Nordlund rzucił się 
na dozorców więziennych i żelaznym hakiem zadał 
dwom z nich rany na głowie. Trzeci dozorca dał 
dwa strzały rewolwerowe do Nordlunda, który padł 
na ziemię. Nie wiadomo, czy rany Nordlunda grożą 
jego życiu. 

Rozszarpany przez wieprza. W miejscowości 
Detta., komitacie temeszwarskin na Węgrzech, wy- 
darzył się w tych dniach przerażający wypadek. 
Pastuch nierogacizny, Antoni Engelmann , nosił co 
dnia paszę dla wieprzów, które ua widok strawy 
rozpoczynały zwykle między -sobą walkę o pierw- 
szeństwo. Batog Engelmanna sprowadzał naturalnie 
zgodę. Przed kilkn dniami powtórzyła się ta sama 
historya i bat pastncha zaczął pracować, co się na- 
zywa. Tym razem jednak rozjuszonych zwierząt 
nie można było tak prędko przyprowadzić do po- 
rządku, to też razy sypały się częściej i silniej, 
niż zwykle. Jeden z wieprzów, otrzymawszy bole- 
sny raz, rzucił się na pastucha i zaczął go kąsać. 
Inne wieprze widząc to, rzuciły się także na nie- 
go i zaczęły go szarpać. Nim na krzyki nieszczę- 
śliwego nadbiegli inni pasterze, już było zapóźno. 
Chłopiec wprawdzie jeszcze żył, ale tak był pora- 
niony, że w przeciągu dwóch godzin zmarł, nie od- 
zyskawszy przytomności. 

Dżuma. Ze Stambułu donoszą: Bokteryologiczne 
badania, przeprowadzone u osób, które wśród pedej- 
rzanych objawów zachorowały w Bajrucie (w Ny- 
ryi). podały jako przyczynę choroby dżumę. 

Chińczycy w Berlinie stali się niewidzialnymi. 
Oni, którzy dniami całemi spacerowali „pod Lipa- 
mi“, na ulicy Fryderyka i Lipskiej. oglądając jak 
najdokładniej wystawy sklepowe, siedzą teraz w 
domu, jak gdyby obawiali się zemsty tłumu za rzeź 
w Pekinie. Niektórzy Chińczycy, przebywający w 
Berlinie od całego szeregu lat, odezuwają dotkliwie 
tan mimowolny areszt domowy. Sekretarz legacy jny 
Kingintai, który od lat 20 przebywa w Berlinie i 
zupełnie się tam zaaklimatyzował. musi teraz dîn- 
gie dnie przepędzać pośród ścian swojego mieszka- 
nia. Kingintai przed laty dziesięcin został przeje- 
chany tak nieszczęśliwie przex wóz tramwaju, że 
musiano mu nogę amputować, (odciętą nogę posłał 
do ('hin i kazał tam złożyć w grobie, w którym 
spocznie kiedyś reszta jego tiała. 

Linie teiegraficzne całego świata. Ogólna dłu- 
gość linij telegraficznych kuli ziemskiej wynosi oko- 
1!/ milionów kilometrów, a dłngość wszystkich prze- 
wodów razem dochodzi do K-/, milionów kilome- 
trów. Lin podmorskich jest dotąd 2700HM) km., któ- 
rych koszt wynosił 250 milionów dolarów. Z po- 
wyższej długości lin podmorskich należy 240.000 
km. do 35 rozmaitych towarzystw, a tworzy 320) 
linij połączonych między sobą. Reszta, t. j. 30.000 
km.. są to połączenia krótkie, n. p. między stałym 
lądem a latarniami morskiemi. Europa ma z Ame- 
ryką 13 połączeń podmorskich; morze Nródziemne 
i Caraibskie jest wieloma linami opatrzone. We 
wszystkich morzach leżą sieci lin telegraficznych, 
tylko Oeean Spokojny ma bardzo niedostateczne po- 
łączenie. albowiem tylko Australia połączona jest 
podmnrskim telegrafem z Nową Zelandyą. Rozumie 
się, że techniczne ndoskonajenie lin podmorskich 
doszło doszło do szczytu, a równomiernie z niem 
zniża się ich cesa. 


Konkurs. W celu obsadzenia posady sekretarza uni- 
wersytetu we Lwowie, z którą połączone SĄ pobory IN 
klasy urzędników, rozpisuje się konkurs z terminem do 
15 września 1900 roku. 

(„lłazeta Lwowska Nr 164.) 


Z kalendarza. W piatek 20 lipca: Czesława wyznawcy 
i Kassyana; w sobotę 21 lipca: Daniela pr.; w sobotę 
21 lipca: Maryi Magdaleny. 

Wschód słońca I8 lipca o godzinie 3 min. 58; zachód 
o godz. 7 min. 36, Długość dnia godz, 15 m. 38. 

Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia 19-go lipca po- 
goda. Termometr od 146 doszedł do 255 C. Barometr 
jeszcze sie podnosi. 

Dnia 20 lipca o godziuie 7 rano stan barometru hył 
748:3 mm., termometrn Is2 U. Wiatr wschodni. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 


fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


Dział ekonomiczny. 


Dostawy. Magazyn żywności dla wojska w Jó- 
zefowie rozpisuje dostawę siana, słomy, drzewa i 
wągla z terminem do wnoszenia ofert w pierwszych 
dniach sierpnia b. r. 

Ministerstwo ohrony krajowej rozpisuje większe 
dostawy towarów z blachy, żelaza, mosiądzu, alpaki, 
skóry i konopi. Termin do wnoszenia ofert upływa 
z dniem 14 sierpnia b. r. 

Bliższych informacyj ndziela Izba handlowa w 
Krakowie. 

Zakupno bydła. Komitet Tow. gosp. galic. we 
Lwowie ogłasza, że wysyłając jak corocznie komi- 
syę dla zakupienia bydła rozpłodowego dla obór 
zarodowych do Szwajcaryi i W. ks. Badeńskiego, 
podejmuje się zakupna i dla osób prywatnych 
i przyjmuje zamówienia do 10 sierpnia b. r. z za- 
latkiem 600 koron na każdą zamówioną sztukę, 


statnie wiadomości. 
> Jak wiadomo , w następstwie procesu 
Leitgebera, policyą w Lipsku zarządziła 


śledztwo celem stwierdzenia, czy i jakie to- 
warzystwa polskie zbierają i wysyłają 


1387 


składki na „skarb narodowy”. Dzienniki pol- 
skie podały to do publicznej wiadomości. Otóż 
nadprokurator Rzeszy niemieckiej Olshau- 
sen przesłał prasie komunikat, w którym 
oświadcza, że nadprokuratorya Rzeszy nie 
zarządziła śledztwa przeciw pol- 
skim towarzystwom w Niemczech, ani szcze- 
gólnie w Lipskn. Komunikat ten ma chara- 
kter zaprzeczenia. Należy jednakże zwrócić 
uwagę. że pisma polskie nie twierdziły tego o 
nadprokwratoryi, lecz doniosły o czynnościach 
policyi. która istotnie przeprowadziła Śledz- 
two i żądała nawet od dwóch towarzystw pol- 
skich w Lipsku ksiąg kasowych i protokolar- 
nej. Tym faktom ani ze strony prokuratoryi, 
ani z żadnej innej strony me zaprzeczono. 


m zwi i i R RAE ACC 
WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE, TAK 
ZWYKŁE, JAK I KOLOROWE, WYKONUJE 
STARANNIE, POSPIESZNIE I GUSTOWNIE 
DRUKARNIA JAGIELLOŃSKA POD ZARZĄ- 
DEM L. K. GÓRSKIEGO PRZY ULICY JA- 
GIELLOŃSKIEJ, L. 10, W KRAKOWIE - - 
| Z z ë O a 


elegraficzn i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“. 


Lwów, 20 lipca. Dziś, jak wiadomo, upływa 
termin złożenia części ceny kupna za Schodni- 
cę przez kapitalistów belgijsko-francuskich. — 
Do tej chwili nie złożyli oni jednakże umó- 
wionej ceny 2 milionów złr., toczą się jednak 
rokowania o przydłużenie terminu, które do- 
piero za dni kilka się ukończą. 

Wycieczka 74 słuchaczy Politechniki do Pa- 
ryża wyjeżdża już 28 lipca. 

_ Łużany, 20 lipca, Przystanek Hitkówka przy 
linii Załeszczyki-łużany pali się od dziś rana. 
Cały budynek stacyjny zniszczony. 

Chodorów, 20 lipca, Właściciel Chodorowa. 
rotmistrz dragonów „de Veanx, miał wynaleść 
lekkie pontony dla transportu wojsk przez wo- 
dę. Próba ich odbędzie się podczas manewrów 
pod Jasłem na rzekach: Wisłoku i Jasiółce. 

Praga, 20 lipca. „Narodni Pisty*, pisząc o 
sytnacyi w Austryl. twierdzą. że rząd nosi się 
z zamiarem sanacyi stosunków parlamentar- 
nych przez modyfikacyę projektu ustaw jezy- 
kowych, za eo Czesi w inny sposób (!) zosta- 
ną odszkodowani. Równocześnie rząd będzie 
dażył do rekonstytucyi dawnej większości i bę- 
dzie się starał wzmocnić ją przez wciągnięcie 
do jej składu innych umiarkowanych żywio- 
łów. 

Petersburg, 20 lipca, „Agencya Rosyjska” 
donosi, iż szach perski przyjął wczoraj depu- 
tacyę miasta, która ofiarowała mu chleb i sól 
na cennym półmisku, a następnie udał się do 
petropawłowskiej cerkwi, gdzie złożył wieniec 
na grobie cara Aleksandra III. Po południu 
szach złożył wizytę carowej-matce w Peterho- 
fie, dokąd udał się w towarzystwie rosyjskiego 
następcy tronu. 


Prezydeni Loubet w Cherbourgu. 

Cherbourg, 20-go lipca. Prezydent republiki 
Loubet był wczoraj na rewii morskiej i zwie- 
dził tutejszy arsenał, jakoteż gmachy publicz- 
ne. Wszędzie witano go z zapałem. 

Cherbourg, 20 lipca. Prezydent Loubet. 
odpowiadając na powitalną mowę admirała 
Gervais podczas przeglądu okrętów wojen- 
nych. powiedział, że ceni wysoko marynarkę 
wojeuną, której poświęcenie, dzielność i kar- 
ność dają Francyi prawo patrzeć w przyszłość 
z pełną ufnością, 

„Wiemy dobrze - mówił dalej prezydent, 
że nie ustanie ona w pracy i usiłowaniach. 
mających na celu zapewnienie republice fran- 
cuskiej poszanowania jej praw“. 

Po rewii tloty Loubet, wystosował pisma do 
ministra marynarki i do admirała Gervais. 
winszując im dzielnej postawy marynarki wo- 
jennej. j 

Wieczorem odbyl się bankiet, podczas które- 
go prezydeut republiki miał przemowę, w któ- 
rej jeszcze raz wspomniał z wielkiem uzna- 
niem o znakomitej postawie francuskich wojsk 
lądowych i morskich. 


Wojna w Chinach. 

Londyn, 29 lipca. „Daily Telegraph“ otrzy- 
muje z Petersburga doniesienie, że rząd 
rosyjski otrzymał wiadomość o w ymor dow a 
niu Kuropejczyków w dniu 6 lipcai 
że odnośna depesza została carowi 
Mikołajowi natychmiast zakomuni- 
kowana. aus 

Londyn, 20 lipca. Pewien kupiec chiński, któ- 
ry przybył do Szangai wprost z Pekinu, 
opowiada, że był świadkiem rzeźi, jakiej doko- 
nano tam na Kuropejczykach. Wyciągano na 
ulicę opowiada on na pół żywych Kuro- 
pejczyków z gmachu „poselstwa angielskiego, 
pastwiono się nad nimi, a szczególniej nad ko- 
bietami i dziećmi, które żołnierze chińscy obno- 
sili na swych dzidach. 

W okolicach Pekinu znajduje się 300,000 
żołnierzy uzbrojonych w broń najnowszej kon- 
strukcyi i posiadających liczną artyl eryę. 

Walka. jaka toczy się teraz w Chinach. ma 
za hasło zupełne wytępienie ludzi rasy białej, za 
których głowy wyznaczono ze strony powstań- 
ców nagrodę. 


Berlin, 20 lipca. „Berliner N. Nachrichten“ o- 


trzymują z kół fachowych wiadomość, że o0 b e- | 4°/ 


Cna wojnaw Chinach nie ma chara- 
kteru lokalnego, lecz że jest wojną 
w wielkim stylu. | 
Kolonia, 20 lipca. „Kölnische Ztg* stwierdza 
na podstawie doniesień z Londynu, że li- 
lungczang odgrywa bardzo podejrzaną rolę 
wobec teraźniejszych wypadków W Chinach, 
Udając się do Pekinu, ma on prawdopodobnie 
zamiar porozumienia się z ks. Tuanem. ; 
Konstantynopol, 20 lipca. Ponieważ znaczna 
część prasy tureckiej, biorąc asumpt z wypa- 
dków w Chinach, zajęła bardzo nieprzyjazne 
stanowisko wobec Europejczyków, przeto poseł 
niemiecki założył przeciw temu protest u Porty. 


Vis-A-vis 


Hotelu Saskiego 


Nr. 164. 8 


Koła miarodajne tureckie zapewniają jednak. 
że sułtan Abdual-Hamid i rząd turecki da- 
lekiemi są od życzenia barbarzyńcom zwycię- 


stwa nad przedstawicielami cywilizacyi. „Jako 
gwarancya tego rodzaju zapatrywań  słażyć 


mogą postępy. poczynione przez Tarcyę w ostat- 
niem dziesięciolecin, i jej dążenie do przyswo- 
jenia sobie kultury europejskiej. 
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Arkohol nie jest środkiem wzmacniającym. 
Wiadomo, jak trudna jest rzecz obrać stosow- 
ny środek wzmacniający dla dzieci chorych 
lub słabowitych. Wielu środków wzmacnia- 
jących nie może znieść żołądek dziecka, inne 
zaś, zawierające alkohol. chociażby w połącze- 
niu z chiną lub żelazem. szkodzą zawsze. Nie- 
szkodliwym. istotnie wzmacniającym Środkiem. 
który może znieść i bardzo słaby żołądek. jest. 
rozpuszczalne białko mięsne. znane pod nazwą 
somatozy. 


Przeciw piegom najskuteczniejszym jest krem 
ambrowy Dra Christoffa. Dostat go można 
w każdej aptece i drogueryi. 


Franciszka Wilhelma 


ZÓŁEK ROZWALNIAJĄCYCH 


wytworu i 


Franciszka Wilhelma 


aptekarza w Neunkirchen 


(Dolna Austrva) 


dostać można w każdej aptece 


po cenie I złr. za paczke. 


Skład fortepianów 
W. BARABASZ i Spółka 


Kraków, Rynek, 39. 


Przeciw muchom. tej istotnej pladze w po- 
rze letniej, najlepszym środkiem jest znany 
proszek „zacherlin*. 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 
Wiedeń, 20 lipca 1900, 
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Markr Ja - 4-6 Oa O- o. 118 5% 
20-to MEEKODEL a O 2 - 293 7] 
20-to Frankówki . . . . . . DEV 
Włoskie banknoty . . . . . Y0 45 
Dukaty e ER T F2 LI B7 
Losy węgierskie premiowe. . . . , .., LAK sh 
Losygtureckie . . . . . . . IX m5 
Akcye Anglobanku . . . . . . . me 
Unionbanku . . . . . . . Rz — 
„  Bankverein > 
E Laenderbanku TA RK | (l 
E Kolei Lwowsko-('zerniowieckiej D34 
s „ Południowej j fi 
3 „  Elbethal . R 
5 „  Nordbahn he » 
K „ Staatsbahn . uzy SD 
x M GG s Mowkóg Aim 
„ Tureckie Tabaczne . saoi 
Ruble mI. Thee.. SEE, (gl 65 Us 
| Berlin, 20 lipca 1900. 
Banknoty austryackie A 84 45 
Krótki Wiedeń . 84 25 
Banknoty rosyjskie . 416 


Krótka Warszawa . . 00 w ar 


a, Misty polskie, . „. o. ( „ ASERBASE gł 80 
Rodeawłóska . . ,., (ATE 92 90 
Akcye austryackie kredyt -.-. JRE 207 75 
imo rable = .-. 2.4 > SOUSNNĘ 816 25 
Wiedeń, 18 lipca 1900. 
Spirytus gotowy o , . . ZAWONIA 44 40) 
ena nafty o. o a 1 hg 
Pszenica (maj, czerwiec) . © «e o oeoc 4 = 
Ayto (maj, czerwiec). a -a 2 JASROSNOE paa 
Owies (maj, czerwiec) . . « - - «933 7" AF 
Kukurudza . .. «. .. ŚWESKE O SRDIE i 


Cennik Izby handlowej i przemysłowej 


w Krakowie 
z ołudnie. 
z dnia 20 lipca 1900 godzina Iwp E 
1. Waluty płacą żądają 
Ruble papierowe 4: 0255 —- ©5050 
u . z 4 A t 
Marki niemieckie . - * * * * *  "' 1 aż s = 0 
ki [ETOWE "o aaa a Pa > 
ET wki w złocie 1% 25 19 35 
N. Listy zastawne. 
o G astaw. prem. Banku hipot. 109 25 110 25 
Ebi wa zastawne Banku hipotecz. 98 25 y9 25 
AUO x 90 75 31] 75 
LU n n n 
47 Listy zastawne Banku krajow. 94 100 — 
DENA |» » 38757488 75 
40, Listy zast. gai. Tow. kred, ziem. nieok. 91 25 92 T5 
40, "e a n y 4l-letniejh SI RO -92 75 
NB ADDED 56-letnie 90 — 91 
lil. Obligacye i pożyczki. 
4'/, Galicyjskie obligacye propinacyjne 936 - 7 — 
6%, Pożyczka krajowa z roku 1873 . R .E 
A Woda. „ 1888. „* 38050, 3 — 
49, 4 miasta Lwowa . . . . RY — 91 - 
5”, Obligacye komunalne Banku kraj. 100 25 101 25 
e [0 m BMS. Eye 99 50 100 50 
4" jo 4 kolejowe . . . . . . . 91 75 92 75 
IV. Losy. 
Losy miasta Krakowa. . . . 70 — 73 — 
5 s Stanisławowa. . . . . 125 — — — 
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4 Nr. 
Ostrzeżenie. 


Niniejszem oświadczam, że dla p. Romana 
Midowicza w Krakowie na 5moleńsku żadnych 
weksli nie podpisywałem. jeżeliby jakie w o- 
hiegu były. to ich. jako też żadnych innych 
rachunków płacie nie będe Iil 3 

kraków. dnia 20 lipca 1900 


X. Teofil Midowicz. 


164. 


= o yee 

S O: ;0% EEC? 

a ca] - — 8 R 5 

a nS cd cc > 
> = 2 Q = 

| NZ m PIG a EL G 

=) £ B SEn 2 E 

Er] m g ga E = u: 

N —228 > 

a s A ca 3 

S U wmi! Be on 

x = PCB 4 

gi % ONSFE TOW ZE” 

a 8<x5—20655 =" 

Zu FERESCEEJE E 

= gęZZEPSSJ > = 

c m E 

m E = E= A goKploupal k 4 R 

8 O z SSN 3 -E a 

OD = 

me 3sec00) "DBD3| 

DRA NANAON S gqg = 

Z Bl 7 + st GOI b am iS 

O aea a E 

= * N fe] = 

EPENIZEEKNO 

EM ER 

g ESSA ZSE m er 

8 zż B PEKIE JE 

* 5 Ž EZeN Q 

cy © EE >» fopa: 

EJ RZ z -SEE E 

a am R SSRS oaY = -= 

E zi: 30323585) E$ 

Gd 87] =Z%  gyokujoupal R OZ 7 

Do LTR oowoo- L $ 


Magazyn mebli i luster 
istniejący kilkanaście lat przy 
Wicy Mikołajskiej 1. 6. 
przeniesiony został na 
ul. Szpitalną l. 7. 


Poleca wielki wybór mebli po cenach 
nader umiarkowanych. 
Wypożycza nrzadzeń do całych mieszkań. 

D. Bluhbaum 


BIL 14 dawniej Lattner Synowie. 


par Pożyczki =i 


od 1000 koron wzwyż, jako kredyt 
osobisty. Zapytania pod „Coulant und 


discret“ przyjmuje i przesyła dalej: 
„Munonscn - L.rpodition W. Dukes Nachi, 
Wien. L, Wollzeile Nr. 6. 5114 


L. 14:28, 


KONKURS. 


1501 3.3 


Niniejszem rozpisuje się konkurs|$ 


na posadę lustratora majątków 
gminnych i czynności zarządów dro- 
gowych przy Wydziale powiatowym 
w Żywcu, z płacą roczną w kwocie 
1200 koron i ryczałtem na objazdy 
w kwocie 100 koron. 

Posada ta nadaną zostanie pro- 


NOWA REFORNA. 


M. Beyera i Spół. 


W KRAKOWIE. 


Sukiennice Nr. 12. 13, 14 (naprzeciw kościoła N. P. Maryi), 


wielki Zakład 


Wyrobów gotowej Bielizny 1 Wypraw ślubnych, 


SKŁAD FABRYCZNY TOWARÓW PŁÓCIENNYCH 


Bielizny męskiej, damskiej i dziecinnej w różnych gatunkach i wielkości 
BEE sprzedaje po następnych cenach: "PR 


BIELIZNA DZIECINNA 


K ZIELIŃSK | OPTYK i MECHANIK, 


Kraków 39, A-B, 


poleca swój oblicie zaopatrzony 
magazyn wyrobów optycznych 
i mechanicznych. 
Wykonuje wszełkie urzadzenia 
dzwonków elektr. i telefonów. 
Utrzymuje w znacznym wyborze 
sztuczne oczy łudzkie. 
Grafofony orygin. amerykańskie „Columbia* od SO kor.; wałki 


do wszelkich systemów ograne kor. 2:50, nieograne kor. 1:50. 


i 
$ 
3 
© 


BEE Wszelkie zamówienia okularów lub binokli z szkłami kombinowanemi, bez 
wzylędu na barwe. podług ordynacyi lekarskiej, wykonuje w przeciagu 21 godzin, 
w nagłych razach i. wcześniej, we własnej szlilicrni optycznej, urządzonej % popędem 
motorowym podług systemu metrycznego. “%4 F 


i 100 


ec0000090000000000000500000 


Koszulki dla panienek 


woGSOUOOWOSOCUGGEGGoóbosEwi iroswunsAiOŻoDaEEGŃ dzienne nocne 
gładkie | hattowane szyrtyngoóow e 
3 m Sztuka zły. I Szirka złe D25 
RKKWNAKRKRKKIWNKE zA ję zy: 
x RKKRRKZKRKÓA | | sñ 1-20 [50 
Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem n yart „ 13h „li 
honorowym e. k. Ministerstwa handlu, U . r PHU sh 
12 A LU rat) m | 
Krajowe Towarzystwo tkackie A n pk z Aa 
, 1 mp» a n 1a 
PRZĄ DRAG Majteozki dia panienek 
- w Krośnie e gładkie haftowane A caha n o wae 
i i z: ' gładkie |haftowane 
Paa wanien pa F, pilicnnoiuj swojego „wyrobu z z Sztuka złr. = 60 Sztuka złe. 95 Sztuka złr. 90— Sztuka zł. ID 
ko GL niane, sławne z dobroci. ręcznie thane 1 - g 70 s PEL * 7% „ L25 
( ti KU a Jal DĄB BA S 
i PŁOTNA KORCZYNSKIE%| + =. a O PARSE pgm 
u p : DY s = 
L= z Ą REZ 10 4 + 90 s „ ASD 3 » „620 : m ŁU 
sh od najgrubszych do najcieńszych web 12 I AŻ, F 3 „BO A A E35 „ I8K 
m = H = 0010 R m aien ef a WODY) s + 7189 
[BIELIZNĘ STOŁOWA © glu | zaB|rdż| a: m 
o wzorze kostkowy 3 ada Aska y Spódniozki dla panienek Kaftaniki ranne dla panienek 
a ü 3 szyrtyngowe uładkie | haftowane 
NYC 2 Sztuka złr. —"60 Sztuka złr. 85 Sztuka złr. 1- 
«x Slatke do suszenia chmielu. o | Far =w sta ee r 
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, ielegral 5 jay: b = $ E 
i stacya kolejowa w miëjseu). 4 79 0 10 TNN i iA j TTA 
Próbki i cenniki na żądanie wysylamy franco i odwrotna pocztą. z a = „125 „ IMB 
RININ IILE IIRI RIINI N l6 „10% 1-50 1-80 


Koszulki 
dziecinne 


dla ohłopoów 


GO 75 procent oszczędności (!) nocne 


| Ji Rozsyłka po całej Europie. WE lne. wspaniałe i angiel. rysunki już po NME "TW 5 | UL 3 
l'ylko najmodniejsze i wspaniałe 12, 14, 16 hal. za zwój 4 qm. Ingrains A Sztuka złr, kę Sztuka złr —'85 Sztnka złe. E 
 |w7. | | tłoczone błyszczitee tapety, bardzo modne 4 SĄ 7 kp BU 0 
, Tapety! kto 6 |prażki od %1 hal. wzwyż, w niewidzianym 8 125 y a a ; „AAĘGU 
Orygin. bordy! Bardzo wielki ke jeszcze nigdy wielkim wyborze. + ky % e kę a K Kou 
500 nowych wzorów! G | g il jyjnn w Bydgoszczy (lżrom- 7 ga » w as D 15 
Niezliczone polecenia ! | ustaw ( GLIN] berg, W. Ks. Poznań.) R y 5 » » 1; ` „ JSB 
3 D a A 2— 


Za y yhitnie piekne, bardzo modne dasani | Erstes Ostdeutsehes Tapeten- Versand-Hans 
1900 r. odznaczenie złotym medalem. | = kok zal. ISG5. —= 

60 -75*,, oszczędności, «dyž mie jest człon- | | Własne walce Własni rysownicy. 

kiem związka niemiec. f.brykantów tapet. | BEE Karty z wzorami wszędzie opłatnie, 

Karta z wzorami 1900 r. przewyższa karte | ale konieczne jest podanie ceny, w jakiej 

wzorów z roku zeszłego dziesięciokrotnie!! | kto chce tapet. Bczpośr. wysyłka prywat. 


4 Nztuka . 
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Sanatoryum i zakład wodoleczniczy 


JAWORZE (ERNSDORF) 


na Ślązku austryackim pod Bielskiem. 
XX KDGGODODOGOCE 
!Otwarte przez cały rok! 


, Urząd pocztowy i telegraficzny, siacpa kolejowa. Urocze położenie górskie u stúp Be- 
skidów_ śląskich: klimat łagodny, zdrowy. Nowoczesne wzerowe urządzenia lceznicze i kąpielowe, 


Wspaniałe Wydawnictwo Polskie. 


„Na Około Swiata“ 


wychodzi w miesięcznych zeszytach, z których każdy zawiera 8 obrazów na 
kartonach. 


wizorycznie. 

Kompetenci winni wykazać odpo- 
wiednie uzdolnienie i dotychczasowe 
zajęcie. 

Podania należy wnosić do Wy- 
działu powiatowego w Żywcu naj- 
później do 1 września 1900 r. 


Z Wydziałn powiatowego w Żywot, 
dnia 14 lipca 1900 r. 


BYDŁO OPASOWE. 


hto może dostarczać co tydzień wa- 
gon opasowych wołów do Niemiec, 
lnb w takiej dostawie brać udział? 
Zgłoszenia pod Kd. 4198 przyjmuje 
Rudolf Mosse, Düsseldorf. ısı; 

bez nogi, cierpiący 


Biedny kalek na piersi, ojciec 4 


nieletnich dzieci (z których dwoje 
posyła do szkoły), błaga Publiczność 
o wsparcie wobec nędzy, w jakiej 
jest pogrążony. Adres: Franciszek 
Wąsik. Kraków. ul. Aryańska I. 8. 


IŻ 55 


We wszystkich księgarniach 
s4 do nabycia 


Pieśni polskie 
wydanie czwarte pomnożone. 
Najlepszy ten zbiór, ułożony przez 
K. kartoszewicza zawiera 137 
pieśni narodowych i najznakomitszych 
utworów patryotycznych. 1356 9 20 
Cena egzempi. 60 ct., w pięknej oprawie I złr. 


Ak CE OWOCE AGACGOECJE 


£ EKSTRAKT ORZECHOWY 3 


€ do farbowania siwych włosów 


c A z 
© wynalazku Juliana Józefowicza, 3% 
£ pertumiarza z Warszawy. p 


É Jest to najlepsza roślinna farba, którą %9 
C można w przeciągu 10 minut nfarbować 
>  posiwiałe włosy na kolor czarny, bru- 
` natny, szatyn i blond, _ D 
$ W Krakowie u firm: Reim i Spółka, 3 
G | Hanak i Spóź, R. Wiskida i Fr, Zo- 
a poth i Spół we Lwowie uJ, Friedrich 
«© | A. Beavock. ul. Hetmańska Nr. 4i u 
© Ig. Jahla, hotel Europejski. 

C Cema (laksuu 1 złr. 50 ot., flakoniki 
€ próbne 60 ct. tlsz Io 12 
td (iłowny skład: 

€ w Warszawie, ul. Nowo Senatorska, L. 2. 


vę WYŁ NOOO 


acetylenowane oświetlenie, wyhorna restauracya pod ścisłym dozorem lekarskim. 1123 27 28 
Kierownik lekarski Dr. Artur Zopoth, specyalista w hydroterapii i chorobach kobiecych. 
Dzierżawca dóbr i kąpiel Karol Forner, inspektor Zakładu. 


W wydawnictwie tem pomieszczone będą: 
widoki najpiękniejszych okolic, krajobrazów i typów mieszkańców wszystkich pięciu części 
świata, nie wyłączając okolic polskich i Ziemi świętej według oryginalnych zdjęć fotograficznych 
w kolorach naturalnych, tak, że po wyjściu każda serya utworzy 


WSPANIALE ALBUM 


pojedyńcze zaś obrazy, oprawione w ramy, stanowić mogą piękną ozdobę 
każdego salonn. 
Cena zeszytu wynosi 45 ct., z przesyłką 50 ct. 
Prenumerata na cały rocznik składający sią z 12 zeszytów wynosi 5 zł. 40 ct, 
z przesyłką 6 złr. 
Prenumcrate przyjneja wszystkie znaczniejsze księgarnie w kraju i zagranicą. 
Administracya „Na około świata 
Lwów, Pasaż Hausmana 9. 
Nowi prenameratowie nabywać moga o ile zapas starczy | szą Nerye wydawnictwa (I2 zeszytów) 
zawierają 96 obrazów kolorowanych z osobnym tekstem. 
W nader ozdobnej oprawie 7 zł. (14 koron). 


17 80 0 


Dra FRYDERYKA LENGIELA 
am brzozowy 


„Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze 
dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako naj- 
znakomitszy srodek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej siły. 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to juź nazajutrz rano odpadaja prawie nie- 
znaczne łupieże że skóry, która staje się przeżto lśnią- 
co biała i delikatna. 

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny pow- 
stałe z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białoścć, 
delikatność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, pliuny 
watrobiane, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenie i wszelkie inne nieczystości gery. Cena 
słoika z opisem użycia I złr. 50 et, Dra Lengiela mydło benżoesowe, nałagodniej- 
sze i najodpowiednicejsze mydło dla skóry. umysinie przyrządzone po 60 ct. 

Do nahycia w kazdej większej aptece, miuno' Icie: we Lwowie u 7. Ruckera: 
w Krakowie u Wiktora Redyku; w Czerniowcach ' (olichowskiego nast. Mahl apt. 
Sehmiedt X Fontin, drogueryan; w Tarnopolu u Mare ana Krzyżanowskiego; w Tarnowie 
uM. Adlera. M. Niesołowskiego: w Bielsku u Alir, Hlumenthala i w droguersi A. Haas. 


SMOG O 


> 


MIGDAŁONE OTREBy 
Z ZAPACHEM FIOŁKOWEM 


działają na skóre nadające 
elastyczność, piękną płeć i 
młodzieńczą swiezość. 
Zastępują, zupełniemydła i puder. 
WYŁĄCZNY WYRÓB 


AÁ Motsch 6 


W WIEDNIU I. LUGECK 
na prowincyji w większych magarynadi 


angielskiego, szyfonu, bielizny stołowej, drelichu na mate- 
race i story, kap, kołder i kocy. 
5peeyalny magazyn bielizny meskiej, damskiej i dziecięcej £> 
według własnego systemu. 1420 6 9 


IOL 8 13 
Zamówienia na wyprawy uskuteczniają się jak najtaniej. 


>COOCCOOCCSS i65 29 36 
g 


Fabryki Szkła taflowego i Luster A 
KUPFER © GLASER < 


Tarnów-Dworzec. 185 63 96 


Ces. król. uprzyw. 


( 


w 


g 
E S | COODGGGGGGCGGOGIESGGGG65G66553002 


Z Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). 


MATKI nim kupicie wózek dzieciecy, przejrzyjcie lub każeie sobie 
» przysłać za darmo i opłatnie obficie illustrowany katalog no 


P. T. Publiczności potrzebującej szkła do okien i zwierciadeł, (O, 
) wych, hygienicznych Wóżkow, dających się ustawić do siedzenia i leczenia. 


polecamy swe wyroby, które pol względem jakości ( 


nie ustępują czeskim i belgijskim. ( Polecone przez powagi lekarskie. Największa czystość! Najwyższa elegancya! 
>. = || c. k. właściciel przywileju, 
d m Ceny bardzo niskie. um p L. BAUMANN, WIEN, VI. Millergasso 6. 
Ę E a Skład w Krakowie u T. Grabińskiego Nast., ul. Szewska 7. 
i Główny skład we Lwowie, ul. Szpitalna L. 4. d Ostrzega się przed lichemi naśladownictwami. 


Wózek prawdziwym jest tylko wtedy, jeżeli na jego dnie wy- 
6331 


« 


RZ R Z Z Z palony jest taki znak ochronny, jak tu obok. 37 0 


PAPAPAPAPAĆ FET NE Ru Vu 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Sobota, 21 Lipea 1900. 


Los damy NSZCZĘŚLIWIA 


delikatna, biała, rumiana cera, 
Jakoteż twarz bez piegów i nie- 
czystości skór., a więc używać 
Bor : 
beręmann'a 
mydła liliowego 
wyrobu Bergmann'a i Spółki 
w Dreźnie i Tetschen m £. 
(Znak ochronny: „Dwaj górnicy“). 
Po 40 ct. za kawałek mają. 
na składzie: 981 18 40 
w KRAKOWIE: M. broń. aptekarz 
W. kedzk, 
K. Wiszniewski, 
E. Heler, 
F. Gralewski, 
L. Rosenberg, 
K. Jahr, = 
J. Hanak, droguer. 
Anast. Froucz, „ 
P. Zopoth i Np., , 
da Wiśniewski. „ 
J. Reim i Spółka, 
Roman Drobner, 
Nt. Rożnowski, 
kud. Herliczka; 
Jan Michnik; 
R Jakubowski apt. 
St. Pawłowski apt.; 
L.W. S. Zarski apt.: 


w BOCHNI 
w N. SĄCZU: 


w PODGÓRZU: 
w RZESZOWIE: A. Karpiński, apt.; 


DAWAJCARSKIE BRZYTWY 


A. Arbenza w Jougne 


są słynne w świecie dla swej nie- 
Zrownanej dobroci, ostrości i 
niezawodności, a sprze- 
daja je % najzupeł- 
niejszżem poręczeniem fabrykanta wszyst- 
kie Icpsze handle (Trzeba uważać na znak 
A. ARBENZ, Jougne-Lausanne. 50 25 2 


brzytwy szwajcarskie 


Mrbenza 


poleca 6l 250 


W. HALSKI w Krakowie, Sukiennice. 


LECZNICA dla zwierzat 


oraz 14321 6 20 


aklad kucia koni 


Weterynarz 


K 
Jakób Silberman, 


b. asystent klinik: przy c.k. Akademii 
Weler, we Lwowie, 


Ordynuje od 8—1 i od 3--—6. K 


czerń 
Znajdzie umieszczenie 
w cukierni Lwowskiej 


JANA MICHALIKA nos iso 


w Krakowie, ul, Floryańska 45. 
>O©OEC©>>E>©©O©>©><>C>i 


ADOLF KAMPEL 


we LWOWIE, ul. Grodeoka L. 3. 
Fabryka rur cementowych. 


Reprezentacya austr. Tow. akc. fabryki ( 
ortland cementu w Szczakowej, Tow. ję 
akcyj. iabryki wapna hydraulicznego 
w Kaltenleutgeben. 


Skład rur betonowych i posadzek eemen- 
towych własnego wyrobu, oraz portland 
cementu, wapna hydraulicznego, wapna 
skalistego, gipsu, cegieł i płyt ognio- 
trwałych, asfaltowej papy dachowej, as- 
Jej faltowych płyt izolacyjnych, posadzek i 
rur szteingutowych dla kloak, kanałów 
i wodociągów, dachówek, łupku, nasad 
i płyt kominowych - wogóle wszelkich 
materyałów budowlanych, 


PRZEDSIĘBIORSTWO 
wszelkich robót betonowych i kunali- 
zacyjnych, oraz układania posadzek 

i krycia dachów. 977 13532 


Telefon Nr. 460. 


lekarskie 


wagi 
dostawca nadworny 


` 
„król. 
Do nabycia wszędzie. 
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Fabryka krawatek 


w Krakowie, róg Rynku 
i ul. św. Jana 1, 
poleca najmodniejsze krawatki wła 
wyrobn za bezcen. 


ISRU HK TU 


Rządea drukarni L. K. Górski 


=nego 


